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Legiony w ogniu.
K r a k ó w ,  10 październ ika.

(k . s.) T rzy  p u łk i naszych  L egionów  sto ją  
już  w ogniu. Podczas g d y  p u łk  P iłsudzkiego  
oddaje  arm ii austro-w ęgiersk iej ogrom ne usług i 
n a  północnym  teren ie  w ojny, poszczególne ba­
ta lio n y  dw óch d rug ich  w ieńczą się s ław ą n ie­
ustraszonego m ęstw a w przesm ykach  k a rp a c ­
kich , b ron iąc w raz z oddziałam i w ojsk  au stry ac - 
k ich  ziemi w ęgierskiej p rzed  inw azyą mo­
sk iew ską.

T rad y cy a  w spólności b ron i, k tó ra  łączy  nasz  
n a ró d  z w ęgierskim  i w spólność w roga, k tó ry  
nam  zarów no jak  W ęgrom  zag raża  na js trasz- 
niejszem  nieszczęściem , pozw ala nam  łatw iej 
godzić się z fak tem , że nasze w ojsko, n a  k tó re  
n a ró d  polski zdobył się z heroicznym  w prost 
w ysiłk iem  ofiarności w  ludziach  i doby tku , nie 
w alczy n a  polskiej ziemi, a le  n a  obcej. R ozu­
m iem y, żc fa k t udziału  naszych  legionistów  
w  w alkach  pod M arm aros Szigetem , może jesz­
cze hardziej zacieśnić sym patyczny  sto sunek  
m iędzy naszym  a  w ęgierskim  narodem  i zape­
w nić nam  jego  poparc ie  d la  naszych  spraw  na­
rodow ych, k tó re  prędzej czy później zn a jd ą  się 
n a  po rządku  dziennym . D latego  też bynajm niej 
n ie  ubolew am y n ad  tem , że tę  w ielką chwilę 
ch rz tu  ogniow ego, k tó ra  w  życiu każdego  żoł- 
n  erza je s t ta k  bezm iernie doniosłą, w ypad ło  n a ­
szym  L egionistom  przeżyć n a  w ęgierskiej, a  nie 
n a  polskiej ziemi, mimo, że i n a  te j nieszczęśli­
w ej ziemi m ieliby oni do te j k rw aw ej uroczy­
sto śc i aż n azb y t dużo sposobności.

Jednakow oż sądzim y, że po tym  chrzcie o- 
gniow ym . k tó ry  w sku tek  rozm aitych  okoliczno­
ści odbył się n a  niepolskiej ziemi, da lsza  ry c e r­
sk a  działalność naszych  L egionów  pow inna 
rozw ijać  się w Polsce i n a  polskiej ziemi, do­
p ó k i szczęście w ojenne n ie  pozw oli jej p rze­
n ieść  dale j ku  w schodow i n a  ziemie odw ieczne­
go  w roga, k to rego  przecież nie w Polsce, ale 
n a  jego  w łasnej żiemi zgnieść ty lk o  m ożna i 
do  uszanow ania naszej woli do życia zmusić. 
W ym aga tego  w yraźnie  a k t  e ry g u jący  po w sta­
nie sam ych Legionów , k tó re , w edle w yraźnego  
brzm ien ia  a k tu  z d n ia  IG s ie rpn ia  1914, w al­
czyć m ają  przeciw  R osyi n a  z 5 e m i a  c h 
p o l s k i c h .  W ym aga teg o  ra c y a  najg łębsza  
tego  bohatersk iego  poryw u, n a  k tó ry  zdobył 
się  naró d  nasz, w y sy ła jąc  w pole tę  resz tę  swo­
je j m łodzieży, k tó ra  m u jeszcze po m obilizacyi 
pow szechnej pozostała , i w yposażając je  we 
w szystko , co za wdow i grosz zru jnow anego w oj­
n ą  spo łeczeństw a k u p ić  i sporządzić jeszcze 
by ło  m ożna.

L a czelne dow ództw o arm ii austryacko-w ę­
g ie rsk ie j, zgadzając  się n a  w ystaw ienie  ty ch  Le- 
giuiiów , rozum iało niew ątpliw ie ich racy ę  i wie­
dzia ło  dok ładnie , że w arto ść  ich bojow a w zra­
s ta ć  będzie tem  bardziej, im jaśn ie j widzieć bę­
d ą  Legioniści, że w alczą o tę  sp raw ę, k tó rą  
przedew szystk iem  ukochali, o tę  ideę dla m ch 
i  d la  nas w szystk ich  najśw iętszą, k tó ra  ich ode­
rw ała. od rodzin , k tó ra  już  daw no nap o iła  i mli 
tę sk n o tą  do  broni, tę sk n o tą  tak  długo n ieste ty  
m ezasp o k a jan ą . Id eą  tą  zaś je s t id ea  po l­
sk a , k tó re j n a jw iększa  siła  leży n a  ziemi pol­
sk ie j. Jeże li w ięc p raw d ą  je s t, że n a  w ojnie

sicie w  A ustry i d o  w alk i z Ilosyą , za tw ierdziła  
c. i fe. N aczelna K om enda arm ii utw orzenie Le­
gionów  polskich, b y  a  zw iązku z  n ią  pod ję ły  
w alkę  n a  'teren ie ziem  polskich z  od w iecznym  
wrogiem . Taika m yśl p rzyśw iecała  w szystk im  
Polakom , bajki b y ł is to tn y  cel p o w stan ia  Legio­
nów . L ud polski poszedł chętnie za  sk ierow a­
nym  'd o ń  apelem , ty s ią c e  ocho tn ików  zgłosiło 
isię do szeregów  Legionów , w szystk ie  wąjjstw y 
.społeczeństw a p o c ie s z y ły  ze sk ładan iem  bardzo  
pow ażnych  datków  n a  ów ce l do  d y sp o z y c ji 
N aczelnego K om itetu N arodow ego.

P ierw szy  p u łk  Legionów  pełn i już sw e zad a­
nie, w alcząc z w rogiem  ma ziem iach K ró lestw a 
Polskiego z  w ie ld e m  pow odzeniem . D rugi i 
trzeci w ysłano  n a  W ęgry  'dla' przysposobien ia 
się d o  gotow ości w ojennej. A le i te  z łoży ły  w  
w alkach w  K arp a tach  dow ód  spraw ności bojo. 
wej i w aleczności.

Poniew aż zaś o becna s y tu a c ja  w ojenna do­
puszcza użycie ca łeg o  Legionu polskiego n a  t e ­
ren ie  w ojny  w  K rólestw ie Połskiem , spełn ie­
nie tego  życzenia  s ta ło  się na jgorętszym  p ra­
gnień i cm ca łeg o  n arodu  polskiego.

Pow ołu jąc się  n a  roizkaz c. i  k . N aczelnej K o­
m endy  arm ii z  24 s ie rp n ia  1914 i  zadośćczyniąc 
jednom yślnej woli społfciczeństwa polskiego, 
zw raca  s ię  N aczelny K om ite t N arodow y z naj- 

o rętszą p ro śb ą  do c. i k . N aczelnej K om endy 
'armii o zarządzenie , b y  w szystkie oddzia ły  L e­
gionów  polskich  zo s ta ły  z łączone i  postaw ione 
na te ren ie  w ojennym  w  ziem iach K ró lestw a  Pol­
skiego, gdzie bezw ątp ien ia  zad an ie  s t o  je  z  naj- 
w iększem  pośw ięceniem  się w iern ie spełn ią .

Dr. Leo,
Prezes K o ła  Polsk iego  i  P rzew . N. Iv. N. 

Dr. Jaw orski,
P rezes  Sefccyi Zachodniej N. K. N.

dm e od W arszaw y, w zdłuż W isły  i Sanu po 
przez lw angród , Zaw ichost, P rzem yśl, S ta ry  
Sam bor— T u rk a , op ierając się o K a rp a ty

A kcyę n a  skrzydle  lew em  prow adzi arm ia 
niem iecka, k tó re j p rzypadnie  w  udziale w  n a j­
bliższych d r ia c h  stoczyć w alną  b itw ę w  oko­
licach W arszaw y; ak cy ę  w Gali ci i n a  trzech 
fron tach  prow adzi, od Zaw ichostu  począw szy, 
arm ia niem iecka, w sp arta  siłam i legionu P ił­
sudzkiego, i a rm ia au s try ack a , skoncen trow a­
na na  lew ym  brzegu  Sanu i  sięga jąca  frontem  
poza M edykę, m iędzy Przem yślem  a  G ródkiem . 
C ałkow ite osw obodzenie Przem yśla będzie tem  
sam em  przeniesieniem  fro n tu  w alk i pod  sam  
Lwów. J a k  w czoraj doniosły  urzędow e te le ­
gram y, n a  linii M edyka— S ta ry  Sam bor —T u r­
k a , w  tró jkąc ie , o słan iającym  przejście k u  W ę­
grom , n as tąp i decydu jąca  rozpraw a n a  terenie 
galicy jsk im , k tó ra  rozstrzygn ie  o losach Lw o­
w a i G alicyi w schodniej.

R ozstrzygn ięc ia  n a  tych  p u n k tach  oczeki­
w ać należy w dniach najb liższych.

Ekscelencya Durski
N aczelny K om endan t c. i k . Legionu polskiego.

W  im ieniu i  n a  podstaw ie jednom yślnej u- 
chw ały  Sekcyi Zachodniej N. K . N. p rzesy ła ­
m y K om endzie i  żołnierzom  II. ,i III. P u łk u  Le­
gionów  w y raz  iserdocznego podziękow ania, u- 
znania  i szczerej d am y  z pow odu w alecznego 
m ęstw a, jak iem  II. i III  P u łk  Legionów  d o tąd  
się odznaczy ł w boju  z  odw iecznym  wrogiem. 
H onor P o lsk i w alczącej za jaśn ia ł przez n  i H I 
P u łk  Leghi-nów now ym  .blaskiem.

P rz y  te j sposobności w y raża  S e k c ja  Zachod­
n ia  go rącą  nadzieję , że  II  i H I P.ułk Legionu 
polskiego, spełniw szy sw ój obow iązek  żo łn ier­
sk i n a  w ęgiersk iej ziem i, pow róci do  Polski, aby  
razem  z  pułkiem  I-szym  Legionu oczyścić zie­
mię z  w rogiego  n a jazd u  rosy jsk iego .

P rezyd ym n  S e k c y i Zachodnie'] N. K . N.

razie  obniżą to n  swój, fanfary  tryum falne ro­
sy jsk ie  o zw ycięskim  pochodzie w  Galicyi.

Bitwa pod  Ł ańcu tem  by la w stępem  do roz­
strzygn ięcia  i o sta tecznego  uksz ta łto w an ia  się 
now ego fron tu  bojow ego w G alicyi. Rów nole­
gle z nią w pędzenie X IV  ko rpusu  rosy jsk iego  
gen. F ow ikow a w w id ły  w odne pom iędzy Sa­
nem  a  W isłą w  okolicy R ozw adow a i T arn o ­
brzega, i ubezw ładnienie go, było drugim  e ta ­
pem idącego zw ycięstw a i osłabienia te j arm ii, 
k tó ra  m iała w tryum falnym  pochodzie o g am ać  
K raków  i w kroczyć przez Ś ląsk  G óiny  do B er­
lina.

Ja k o  w ynik  stoczonych po dziś dzień w alk , 
w y łan ia  się oczyszczenie środkow ej G alicyi z 
zalew u rosy jsk iego  i przesunięcie linii frontu  
poza Przem yśl p rzy  rów noczesnem  odstąp ien iu  
od Przem yśla.

W ojna w eszła w  now e stadyum  i  operu ją­
cym  arm iom  w y kreśliła  nową. linię działania, 
n o n y  wielki fron t bojow y, na k tó ry m  rozstrzy­
gn ą  się losy  kam panii. S ięga ten fro n t od G rój­
ca  w K rólestw ie Polskiem , 40 kilom , n a  p o lu -1

Pod marami Warszawy.
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.)

.a . Berlin, 16 października.
(Biuro W olffa)’. Sztab generalny poda je do  w iadom ości:
W ielka k w a te ra  głownia z 15 październ ika w południe:
Atalk wid jak  naszych  w Polsce, w alczących ram ię pTzy ram ieniu  z  w ojskam i auistro-węgier- 

okiem i, postępu je  naprzód . Nasze wojska stoją przed Warszawą.
A ta k  R osyan, po d ię ty  z, silą  około  ośm iu korpusów  arm ii z  linii D ęblin— W arszaw a, został 

na cafej linii! z ciężkiem i dla Rosyan stratami udparty.
Rozpuszczone w  dzienn ikach  ro sy jsk ich  pogłosk i o zdoby tych  działach' n iem ieckich, po­

zbaw ione są  w szelkiego uzasadnien ia .

d i i p a p t e  a t a k i  w  P r a s l e c l i  w s c h o d n i c h .
Na wschodzie należy uważać rosyjski a+ak, podjęty z wielkiem i siłami na Prusy wschod­

nie, za roznity.

mąki, w ęgla, z a  10 m ilionów  ni. w ełny , m ie­
dzi i s reb ra  w arto śc i oko ło  pó ł m iliona m arek, 
jeden pociąg pancerny , k ilk a  pociągów  n ap e ł­
nionych  prow iantam i, w ie lk a  liczba byd ła .

O k rę ty  angielsk ie  i  belg ijsk ie  nie znajdow ały  
się  już w  A ntw erpii. Z najdu jące się  podczas w y 
buchu w o jny  w  porcie anitwerpsikim 34 parow ­
ców niem ieckich i  trz y  żaglow ce z w yjątk iem  
jednego b y ły  w  porcie, jednakże  ich m aszj n y  
uczyniono nie nadającem u się d o  użycia. Z ato­
piono ty lk o  o k rę t pókiocno-niem ieckiego L loy­
d a  „G neisenau“ . W ie lka  śluza, por jow a je s t n ie ­
naruszoną, a le  naraz ie  n ie  d o  użycia, gdyż 'za­
ta rasow ano  ją  łodziam i, napełnionem i kam ien ia­
m i. Budow le po rtow e s ą  n ieuszkodzone.

M iasto m ało ucierp iało . Ludność zachow uje 
.się spoko jn ie  i  zdaje  się  je s t 'zadowoloną, że 
dn ie  s trach a  się  Skończyły, zw łaszcza, że tłum  
zaczął już p lądrow ać.

R esztk i a rm ii 'belgijskiej p rzy  zbliżeniu się 
naszego w o jska  szy b k o  opróżniły  G andaw ę. 
R ząd belg ijsk i z w y ją tk iem  m in is tra  w o jny  m iał 
się udać do H avru .

obok a rm a t i karab in ó w  działać m usi zaw sze ^ g j^ c m . '

Obywatel Komendant Józef Pilsudzki
I. p u łk  c. i  k . L egionów  polskich.

W  imieniu i n a  podstaw ie jednom yślnej u- 
chw ały  Sekcy i Zachodniej N. K . N. przesy łam y 
K om endzie i żołnierzom  I. P u łk u  Legionów  'wy­
razy  serdecznego  podziękow ania, u zn an ia  i 
szczerej du m y  z  pow odu w alecznego m ęstw a, 
jak iem  I pu łk  Legionów  d o tą d  .się odznaczył w  
•boju z Odwiecznym 'wrogiem. H onor Polski wal­
czącej za jaśn iał p rzez 1. P u łk  Legionów  now ym

jeszcze i trzec ia  siła , zw aną „ id eą“ , to  tak że  
je s t  p raw dą, że siła  te j idei rozw inąć się może 
na jw span ia le j tam  ty lk o , gdzie się ta  id ea  zro­
dziła, gdzie żyje i gdzie przedew szystk iem  
działa.

W praw dzie  w  przesław nych p rzodkach  n a ­
szych  Legionistów  id ea  po lska b y ła  ta k  silną, 
żc d la  niej szli na  San Dom ingo, w przekonan iu  
że i tam  będą coś m ogli dla P olsk i wyw: lczyć, 
a le  w iem y, że dzieje późniejsze dow iodły, iż 
ta k ie  n azb y t szerokie stosow anie idei, jed n ak  
z pew nem  określonem  te ry to ry u m  zw iązanej, 
n ie  przyniosło  poży tku  an i tym , k tó rzy  najw ię­
ksze of ia ry  z siebie d la  te j idei .sk ład a li, ani 
tym , k tó rzy  o fia ry  te  p rzy jm ow ali

Mamy zaufanie do rozumu i lo jalności decy­
d u jący ch  w te j spraw ie czynników  ‘̂ w ierzym y, 
że n ie  zechcą one pow tórzyć b łędu  San D om in­
go, że L egiony  nasze ogniem  m oskiew skim  n a  
pograniczu  w ęgierskiem  ochrzciw szy, p rzyp ro ­
w adzą je  n a  ziemię po lską. Bo n a  te j ziemi 
znajdzie  się d la  chłopców , k ^ -rzy  w serca 
sw e w zięli w szystek  ból i w szystk ie  nadzieje 
nieszczęśliw ego a  w ielkiego naro d u , dość m iej­
sca  i dość sposobności do okazania , że nie co 
innego , ja k  ty lk o  na jczy stsza  a  bezgran iczna 
m iłość sp raw y o jczystej i n iezachw iana w iara  
w  lo ja lność  A u stry i u a  pole k rw aw ych  zapa­
sów ich sprow adziła.

P u łk  P iłsudzkiego , k tó ry  gdzieś tam  n a d  W l- 
s łą  dokazu je  cudów', o jak ich  później dop iera  
będzie nam  wolno dow iedzieć się d o lrad n ie , 
dowmdzi najlep ie j, czcm może być Legion po l­
ski, u ży ty  na w łaściw cm  m iejscu, wśród w ła­
ściw ych w arunków  i we w łaściw ym  mu celu. 
W ierzym y, że czynniki w te j m ierze uecydu- 
ją c e  zechcą to  zrozum ieć i żc w najbliższej 
przyszłości już dadzą m ożność tak że  dwom d ru ­
gim pułkom  naszych Legionów  zm ierzenia się 
z naszym  w rogiem  odw iecznym  nie ty lk o  w 
K arp a tach  w ęgierskich, lecz ta k ie  n a  naszych 
rodzinnych , n a  naszych polsk ich  ziem iach.

S e k c ja  Z achodnia N. K. N. w ysłała w  dniu 
114 p a j dziern ika następ u jące  te legram y:

> Do c. i k. Naczelnej Komendy Armii.
K ied y  we dniu IG sie rpn ia  Kolo Polsk ie  jedno­

m yślnie uchw aliło  pow ołać społeczeństw o pol-

P re sy d y w n  S e k c y i Zachodniej N. K . N.

Nowy front bojowy.
W isła —  San.

Zw ycięskie posuw anie się w ojsk  austro-w ę- 
gierskich na  iinii Sanu, osw obodzenie P rzem y­
śla i śm iały pochód w ojsk  niem ieckich w  K ró ­
lestw ie Polskiem  n a  północy i na po łudniu  od 
W arszaw y, a  we w schodnim  k ie ru n k u  k u  W i­
śle, rozpoczęły now y okres w ojny, znaczący się 
ofenzyw ą sprzym ierzoii} cli w o jsk  niem ieckich 
i austro-w ęgiersk ich  na terenie operacyjnym  w 
K rólestw ie i w  Galicyi.

P rzem ijającem , j’ak  au ra  jesienna, było przy­
gnębienie chwilowe, jak ie  w yw ołał b ru ta ln y  
napó r skoncentrow anych  sił rosy jsk ich  na  Ga- 
licyę w schodnią. Ze s trony  R osyi by ł to w ysi­
łek  najw yższy, n a  ja k i zdobyć się m ogła jej 
po tęga  m io tan ia . O dpow iedziała nań  arm ia au- 
stro-w ęg ierska  po tężną defenzyw ą, k tó ra  po­
w strzym ała  ten  now ożytny  zalew  H unów  dc 
chwili, gdy  coraz pom yślniej rozw ijające się 
w ypadk i na  teren ie  w ojny francusko-nicm iec- 
kiej, um ożliw iły sprzym ierzonym  arm iom  nie 
miech im i austro-w ęgierskiin  podjęcie na całej 
linii ofenzyw y. S iły  rosy jsk ie , rozbite n a  pól 
nocy przez Ilinde nburga, poszarpane w  L ubel­
skiem  przez arm ie K um m era, 1 >ankla i zluffen 
berga, zdziesiątkow ane w  k ilk u n astu  bitw acl 
we w schodniej G auóyi, u trac iły  ca ły  sw ój roz­
pęd i d u ijia . Zwycięskie osw obodzenie P rzem y­
śla było ostatn im  ciosem, zadanym  ofenzyw ie 
rosy jsk iej w G alicyi, było ostateeznem  jej zła 
maniom i odnsuceniem  od K arp a t, w raz  ■/. uni 
ccstw icniem  bcznlanow ego a ta k u  na  północno- 
wschodnie k o m ita ty  Wtjgicr.

K lęska, zadana arm ii rosy jsk iej pod Przem y 
ślem, odparcie jej zw ycięskie poza San, m a dla 
w yniku, spodziew anego w  najbliższej p rzyszło ­
ści rozstrzygnięcia, -zasadnicze znaczenie. Ol­
brzym ia część m ilionowej arm ii rosyjskie, 
krw aw o opłaciła swój w ysiłek  pod mura-m 
Przem yśla , a  co najw ażniejsza, s trac iła  tam  to 
go ducha, k tó ry  b y ł d o tąd  jej sprzym ierzeń 
cem. Od te j chwiii m nilkna już, a  w; każdym

■ Wstlme wypies*asi©
z imszefi© kraju.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
W iedeń, 16 październ ika.

Urzędownie ogłaszają z 15 października w  południe:
Wczoraj wojska nasze zdobyły umocnione wzgórza Stara Sól. Także ku Staremu Sambo­

rowi rozprzest -żenił się nasz atak. Na północ od Strwiąża znajduje się w  naszym  ręku szereg  
wzgórz aż do połudnmwo wschodniego frontu przed Przemyślem.

N aJ Sanem w dół rzeki od twierdzy również toczy się bitwa.
Nasz pościg za nieprzyjacielem przez Karpaty dosięgną! do W yszkowa i Skolego.

Z astępca  szefa sztabu  generalnego , von Hoefer, g enera ł m ajor. 
 0 -----------------

Ostrzeliwanie Eslfs&riss.
Berlin, 16 października.

„B. Z. am  Mi:ttaig“ donosi, ze niem ieckie dzia­
ła  rozpoczęły ostrzeliwanie fortów Belfortu.
T w ierdzy  broni 80-tysięezna froncusika załoga.

„8-tam pa“ ju ry ń sk a  iomiosi z  Belf-o-rtu: W
m ieście obecnie 'zam knięte .są w szy stk ie  fabryki, 
z a k ła d y  i sk lepy . N a  ulicaich w idać w szędzie 
ty lk o  żołnierzy. Około rzek i Sawoureuse, k tó ra  
dzieli cy tade lę  od m iasta , kopane  są  szybko  ka- _ 
na ły , k tó re  m ają doprow adzić w odę do zapeł­
n ien ia  row ów  naokoło  fo rtow  zew nętrznych . 
P row adzone eą  ro b o ty  n ad  ufortyfikow aniem  
in terw alów  między fortam i. Z ałcg i ich sk ład a ją  
się  z wojsk w yborow ych; naoko ło  foriów  pości­
nane  są całe lasy . ,

Frsneys rekrutuje 18-leinlch.
Bordeaux, 16 października

(V ia Berlin.) P rezy d en t P oincare  podpisał 
rozporządzenie, pow ołujące do szeregów  arm ii 
lS detn ich .

Jednocześn ie  m in isterstw o w ojny w ydało  
rozporządzenie, w zyw ające chłopców od la t  12 
do 16, aby  się zgłaszali jak o  ochotnń-y do służ­
by  san ita rne j i w yw iadow czej. W  ostatn iej m a­
ją  pierw szeństw o um iejący jeździć konno.

T elegram  pow7 ższy n iedw uznacznie w skazuje , że ofenzyw a arm ii au s try ack ie j zw raca 
się przeciw  cofającej się arm ii ro sy jsk ie j, sw ojein praw em , poludniow em  skrzydłem , wzdłuż 
K a rp a t n a  znacznej p rzestrzen i, bo od lin ii Stary- Sam bor—S ta ra  Sól— C hyrów  w k ie ru n k u  
ku Medyce, a  dalej, iż o fenzyw a ta  n a  w schodzie dosięga rzek i Opór, pobocznej S try ja , po 
Skole.

C ofająca się arm ia rosyjska- zaa tak o w an ą  w ięc zo sta ła  rów nocześnie w sw ojem  cen trum  
w k ie ru n k u  od P rzem yśla  n a  w schód, i n a  sw ojem  lewem,' poludniow em  sk rzy d le  w zdłuż pó ł­
nocno-w schodnich stoków  K arp a t.

A żo p raw e, czyi' północne, sk rzyd ło  armi) ro sy jsk ie j s trac iło  tak że  do tychczasow y p u n k t 
o parc ia  o W isłok i San, w ięc arm ii ro sy jsk ie j pozosta ją  2 a lte rn a ty w y : albo rozpaczliw a 
w a lk a  n a  linii S ta ry  Sam bor— S ta ra  Sól— C hyrów —M edyka, albo d a lszy  odw rót z n ad  Sanu 
n a  w schód.

E fek t b itw y  n a  te j linii, 'zwłaszcza g d y  arm ia amstiryacka pos-unęła się  zw ycięsko od S ta re ­
go Sambo-ra n a  północ 'do S ta re j Soli. k tó re j szańce zdobyła, w ych y liła  się już w  okolicach 
W yszkow a i  Skolego, m iałby  w najlepszym  n aw et d la  R o sy an  raz ie  bardzo  problem atyczna s tr a ­
teg iczną  w artość.

P rzypuścić  wobec teg o  raczej należy , że defenzyw ą ro sy jsk a  n a  ©kreślonej' pow yżej linii 
bojow ej, m a ma celu jedyn ie  krycie i ułatwianie armii rosyjskiej zupełnego odwrotu z Galicyi,

Szybkie p o stęp y  anmij sprzym ierzonych po lew ym  brzegu W isły i zbliżenie się  ich pod 
W arszaw ę, —  przem aw iają także  .za tą  osW m ia d ecy zy ą  dOtwództwa oirmii ro sy jsk ie j w  G alicyi.

g  pjSguI za hraiisnlHlem „Emden“
Kolonia, 16 październ ika.

„K olnische V olksztg .“ donosi, że z H ong 
k ongu  w yp łyną ł ang ie lsk i k rążow nik  „T ri 
um ph“ i japońsk ie  k rążow nik i „,Nis.,inu i „K as 
su g a“ (naby te  w swoim czasie od A rgentyny, 
w pogoń za n ieuchw ytnym  „Em denenW , k tó  
ry  obecnie, po pogrom ie s ta tk ó w  anglelskicn 
na oceanie Indyjsk im , niszczy japoiWkie okre 
ty , w iozące ładunk i ryżu.

Inierwencya w?osha 
w sprawie min na Adr/atyku.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 16 październ ika.

R ząd w łosk i ogłasza 'kom unikat, zaw iadam ia­
jący , że am basador austro -w ęgiersk i Maecliio 
zjaw ił się  u p rezy d en ta  m inistrów  Sałandfry i 
w yraził ubolew anie  im ieniem  cesarza  F ran c i­
szka Józc-fa., z pow odu .nieszczęśliwego w ypad­
ku, sp'owodiow'anego minami, k tó re  eksplodow a­
ły  ma Morzu A dryM yckiem .

W iedeń, 16 października.

Z pow odu interw ew cyi rządu w łoskiego, rzad  
austry :ick i upow ażnił iswcgo a tta c h e  w ojskow e­
go w Rzym ie, ab y  razem  z oficerem  m arynark i 
au stay a rk ie j, ispecyalistą w  sp raw abh  min, u- 
dał się  do W emeeyi i zbadał okoliczności, w'śró(l 
jak ich  zerw ały  się  m iny  n a  Morzu Adrya- 
tyekiem .

Maa-ynarka w ojenna także  p o czyn iła  w szelkie 
zarządzenia, ab y  w przyszłości w ypadk i tak ie  
nie m ia ły  m iejsca.

Flota Stani w Zjednoczonych 
na Oceanie Spokojnym.

R otterdam , 16 październ ika.
„R otterdainsche  K o u ran t“ donosi z  Nowegi 

Jo rk u , że druga i trzecia eskadra rezerwowi 
floty  Stanć-w Zjednoczonych w ysiana został' 
dla wzmocnienia eskadry am erykańskiej, znaj 
du jące j sit już n a  Oceanie Spokojnym , u w y  
b rzeży  Filipinów .

Łupy wojenne w Antwerpii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 16 październ ika. 
(Biuro Wolffa), Sztab  genera lny  podaje  do  

w iadom ości: W ielka k w a te ra  głów na z  15 p a ­
ździern ika w południe:

K olo A ntw erp ii wzięto -ogółem 4 do 5.000 jeń ­
ców. P rzy jąć  nałoży, że  w najbliższym  czasie 
w ziętą zostan ie  jeszcze w ielka liczba żołnierzy 
belg ijskich , k tó rz y  przebrali się w ubran ia  c y ­
wilne. W edług don iesien ia  kon su la  z T erneut- 
sen około 20.000 żołnierzy belgijsk ich  i 2.000 
ang ielsk ich  przeszło n a  teren  holendersk i, gdzie 
ich rozbnoj-o-no. Ucieczka, m usia ła  się  d o k o n y ­
w ać w  najw iększym  pośpiechu. P rzem aw ia  za 
tem  c a la  m oc porzuconych  pak  z m unduram i, 
z.właszcza porzuconych  p rzez ang ie lsk ą  dyw izyę 
R oyal Nava;l.

Lup w ojenny w  A ntw erp ii je s t  w ielki, co n a j­
m niej 500 dział, m nóstw o amumLcyi, m nóstw o 
siodeł i daTek n a  fconie, bardzo wiele m atery a iu  
san itarnego , w iele sam ochodów , w iele lokom u- 

J tyw  i  w agonów , 4  m ilkm ów  k lg . zboża, wiele

Sdae im m  a m s im m ,
W  części urzędow ej „W iener Z tg .“ z 14 i 1* 

p aździern ika  ogłoszono now e rozporządzeń , 
morat-oryjne całego m in isterstw a, zaw iera jąc  
ulgi -dla d łużników , z  ty c h  jedno  w yłącznie d i 
G alicyi i B ukow iny. W yw ołane one zo sta ły  pi 
części przez k ry ty k ę , z ja k ą  się  w p rasie  spo  
tk a ły  postanow ien ia  rozporządzenia m orato ry j 
nego z 27 w rześnia br., m ające na celu  pow oła  
zw ijanie m oratoryum . Rów nież d e le g a c je  ku  
p iećk ie prosiły  rząd  o u lg i w  tem  rozporządzę 
niu. R ząd  zbadał za rzu ty  i licząc .się z życzenia 
mi i piotrzebami ludności, rozporządzenie sw ó j 
zmienił.

■W części nieurzędow ej „W . Z tgA  znajdu jein j 
następu jące  uzasadnienie i streszczenie obu no* 
w ych rozporządzeń:

In fo rm ac je , k tó re  zarząd  o trzym ał po og ło  
szeniu cesarsk iego  rozporządzenit m ora to ry j 
nego z  27 w rześn ia  br._ doniosły , ;.e ta k ż e  *  
tych  częściach G alicyi i B ukow iny, k tó re  nit 
stanow iły  bezpośrednio te re n u  -Wojny, w skutek 
o ddziaływ ania  w ojny n a  całe  życie gospodar 
czo, ty lko  m ała  część d łużn ików  je s t w  s tan u  
płacić r a ty  -od odroczonych  d o tychczas żądaT 
p ieniężnych. P o k aza ło  się  w ięc, że u lg i zaw arti 
w § 19 togo  rozporządzen ia  n a  rzecz ty c h  ob| 

-szarów  n ie  w y sta rcza ją , gdyż b y łoby  bezcelp
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wem, gdyby  dłużnik  m usiał najp ierw  zw racać 
się do  sędziego, aby  uzyskać zupełne odrocze- 
n :e, s to ro  w edług ogólnej sy tuacy i gospodar­
czej z gó ry  przypuszczać można, że dane są wa- 
i nnki do dozw olenia n a  zupełne odroczenie. 
Pokazało  się więc, że słuszniejszem  będzie, je- 
żcli postanow ienia o  w ym iarze odroczą nia do­
stosu je  się do w ypadku, jak i z reg u ły  m chodzi 

d la  d h  żników, zam ieszkałych w  G alieyi i na 
Bukow inie lub m ających tam  siedzibę swoich in­
teresów , ustanow i się w yjątek  od obowiązku 
uiszczania ra t. T en w y ją tek  zaw arty  je s t w  roz­
porządzeniu całego m in is tem w a  z 13 bm. Po­
w iedziano w  nim, że pryw auio-praw ne żądania 
p ieniężne przeciw  powyżsi ym  dłużnikom  są w 
zajadzie  zupełnie w strzym ane. W y ją tk i z te j o- 
góinej reguły  są  w  istocie rzeczy tak ie  same, 
ja k  w  cesansk iem rozporządzeniu z 13 sierpnia 
br.; w edług postanow ień teg o  ostatn iego  roz­
porządzenia z m ałem i zm ianam i uregulow ano 
zw łaszcza oko w iąz en  p łacenia zak ładów  aseku­
racy jnych  w ym iar podejm ow ania w k ład ek  z 
rachunku  bieżącego na k w ity  kasow e lub k sią ­
żeczki w kładkow e. Dła w eksli i czeków , k tó re  
b y ły  w ystaw ione po 31 lipca br. i są  p ła tn e  w 
G alieyi i n a  Bukowinie łub k tó ry ch  tia s s a t  tj . 
p ła tn Jc  (przy w tasnych w ekslach, w ystaw ca) w  
tych^krajach m ieszka, przedłuża się term in p ła t­
ności aż do  30 hsto p ad a  br. Zarządzenie to  o- 
p iera  się n a  supozycyi, że aż do tego czasu w  
całej G a lic ji i Bukowinie jużto  w sku tek  obsa­
dzenia przez n ieprzy jaciela  i ew akaacy i w ielu 
m iejscowości, jużto w sku tek  nadzw yczajnych 
trudności kom unikacyjnych  i nieobecności or­
ganów  sadow ych, prezentow anie w eksli i cze­
ków  n ap o tk a  n a  praw ie nieprzezwyc iężone 
trudności, co do k tó ry ch  n ad to  w łaścicielow i 
czeku lub w ekslu  trudno  będzie na  czas stw ier­
dzić, czy ustały.

D rugie rozporządzenie całego m inisterstw a 
spełnia życzenia, k tó re  się w  opinii publicznej 
podniosły co do pow olniejszego zw ijania m ora- 
toryum . O esarsk:e rozporządzenie z 27 w rze­
śnia b. r. w ydane zostało na podstaw ie tych 
opinij kó] fachow ych, k tó re  rzad  miał podów ­
czas do dyspozycyi, a  k tó re  opierały  sie na 
w yczerpujących dyskusyach  w  łonie m iarodaj­
nych  korporacyj gospodarczych. Rząd m usiał 
był wówczas przypuścić, że n a  ogół będzie 
możliwe uiszczenie czw artej części żądań, a 
przynajm niej k w o ty  100 K, a  w  w ypadkach  
w y ją tle w jc h  w ysta rczy  pro longata  przez sę­
dziego. Później jed n ak  w ylen iły  się obaw y, że 
Oi tw iązek  p łacenia tych  należności wielu dłuż­
n ików  dotknie zbyt ciężko. Mianowicie przy­
toczono, że w ogóle cale naieżytości, k tó re  kup ­
cy i rzem ieślnicy winn sa swoim dostaw com , 
nieraz nie wynoszą 100 K , albo są  m ało co 
większe, że przeto  d la  tych kó ł obow iązek po­
w yższy rów nałby  się fak tyczn ie  obowiązkowi 
prawie całkow itego w yrów nania  pretensyi. 
D latego nowe rozporządzenie m inisterstw a po­
stanaw ia , że z p re tensy j, zapadłych przed 14 
sierpnm  b. r., m a być 14 października uiszczo­
ne ty lko  10 proc., oprócz procentów  całej p re­
te n s ji  i naieżytości ubocznych, zaś 14 listopa­
da b. r. dalszych 15 proc. U sunięto natom iast 
postanow ienie, że minimalnie ma byó zapłaco­
na  kw ota  100 K Tylko przy w ekslach i cze­
kach zatrzym ano tę  kw otę  m inim alną, tudzież 
obow iązek zapłacenia 25 proc., gdyż w  prze­
ciwnym  razie koszta  późniejszego p ro testu  nie 
s ia ły b y  w żadnym  stosunku do kw oty  preten- 
syu Yy.rońcu ograniczono do zawodowych za­
staw u „uw to ’ postanow ienie, w edług k tórego  
sprzedaż zastaw ów , będących podkładem  po­
tyczek , nie może się odbyw ać przed upływem  
0 m iesięcy po pierw otnie oznaczonym  term inie 
zapadłości. To ograniczenie nastąp iło  z tego 
w zględu, że p rzy  publicznych zakładach  zasta ­
w niczych i ta k  term in zapadłości w ysunięto jpż 
daleko, że dalsze odraczanie sprzedaży szkodzi­
łoby zarów no zakładow i, jak  dłużnikow i.

K e w p o z y  g z r a p s e l o w a .
Lekarz poza frontem  w alki dosta je  czasem 

p a c je n tó w  z linii ogniowej, na k tó rych  nie mo­
że znaleźć najm niejszej rany. Mimo tego są to  
ludzie is to tn ie  chorzy, z dziw nym i sym ptom a­
mi. jak o to : om dlenie, zaburzenia słuchu i wzro­
ku . znieczulenie, osłabienie serca i t. d.

Szereg takich  „new roz szrapnelow yrh" przed­
staw ił niedaw no w iedeński lekarz  M arburg pod­
czas swoich w xjenno-chinirgiczjiych dem onstra- 
cyj na jednej z klinik w iedeńskich. W jednym  
w ypadku pacyen tcm  był żołnierz, k tóry  nabawi] 
się new rozy 31 sierpnia podczas b itw y pod K o­
marowym. Obok niego pęk ł g ran a t, rozszarpał 
mu płaszcz, ale jogo sam ego nie tkną ł. Dwie 
godziny leżał żołnierz bez przytom ności; gdy 
przyszedł do siebie, mial na  calem  ciele bóle, 
zw iaszcza po praw ej stronie. W skutek  tego po­
jaw iło się także  po tej stronie osłabienie i znie-

Fctlliajecka odyssa.
N apisał L. G. i

6 (Dokończenie.)
O dtąd w szystk ie wsie i m iasteczka aż po 

M artynów  by ły  obum arłe. W łaśnie w jeżdżaliśm y 
do tak ie j w ioski. B yła to  S tobódka K ąkolnicka 
Białe, schludne ch a ty  i dw orki s ta ły  jakby  zdzi­
w ione w niemom odrętw ieniu  m ałem i szybkam i 
w św iat zapatrzone i opuszczone przez ludzi.

Z ajechaliśm y przed obszerny, now iu teńki 
dw orek z p iękną, oszkloną w erandą, k tó ry  mię­
d zy  chłopskiem i chałupam i z w aszecia w yglą­
dał. W chodzim y do środka. W szędzie znajduje­
m y ślady niedaw nego życia, co p ustkę  tę  czyni 
jeszcze potw orniejszą. Na stole sto ją  n iedopite 
szklanki z h erbatą , szafy na  w pół o tw arte  z ja- 
kiem ś starem  ubraniem , a  ze ścian p a trzą  na nas 
poczciwm tw arze  św iętych obrazów  i fo tografie 
gospodarstw a domu, k tó rzy  w idocznie n ieda­
wno się pobrali i w rozm aitych pozach kazali 
uw iecznić swe szczęściem rozprom ienione obli­
cza. B lacha na kuchni jeszcze ciepła, na  ławie 
sto i cebrzyczek uskrobanych  ziem niaków , a  w  
o tw arte j piw nicy cały sagan  niezbieranego kw a­
śnego m leka.

Przynieśliśm y świeżej wody, gosposie ugo to ­
w a ły  ziem niaki, zapraw iw szy je sm ażoną słoni­
ną, zrobiły  h erbatę . Już  m ieliśm y siadać do 
iście lukullusow ej uczty, a  trzeci to już dzień 
nie spożyw aliśm y ciepłej s traw y , gdy  nasz pa-

(wulcnie ciała; n ad to  wy stąp iły  zaburzenia wzro­
kowe i przyspieszenie pulsu, jednam  słowem 
szereg sym ptom ów , ja k  u  chorych na. h isteryę. 
W  i r u g :m w jp a d k u  chory  żołnierz zosta ł ude­
rzony  w  brzuch ty lko  bry łą  ziemi, w yrw aną 
przez szrapnel. I  u niego sym ptom y ogranicza 
ły  się do połow y ciała; n ad to  zan ik ła  możność 
p rzełykania .

S zczegó lne  charak terystycznym  jes t w ypa­
dek  z pew nym  lekarzem , k tó ry  zajm ował się 
przew iązyw aniem  rannych  n a  polu bitw y, gdy  
tuż obok niego pad ł szrapnel. Lekarz m e został 
zraniony, ate s trac ił przytom ność, a  g d y  się z 
niej ocucił, chciał kon tynuow ać sw oje za­
jęcie. Skoro się jed n ak  dow iedział, że żołnierz, 
k tó rego  przew iązyw ał, poniósł śmierć przez ów 
w łaśnie szrapnel, n a  nowo zem dlał i  obuaził się 
z paraliżem  w  praw ej części ciała. M usiano go 
odw ieźć do W iednia, a g d y  d r  M arburg, po do- 
kladnem  badan iu  zapew nił go, że m e m a żadnej 
choroby organicznej i  że zdolność chodzenk 
bezw arunkow o nie zanikła, lekarz  ów fak ty cz­
nie zdołał zrobić k ilka  ‘kroków .

In n y  znów pacy en t m a szczególne zaburzenie 
w zrokow e. W  pew nej bitw ie zaczął on biedź 
w prost do obozu nieprzyjacielskiego. K oledzy 
go zatrzym ali, a  badan ie  w ykazało , że był zupeł­
nie ślepym , a  raczej zachow yw ał się ja k  ślepy, 
chociaż nie było  u ntogo żadnej organicznej w Uz­
d y  arii zaburzenia.

Te w szystk ie w ypadk i należą najw idoczniej 
do chorób psychicznych, w yw ołanych przez w ra­
żenia z bitw y, z eksp lozji pocisków  i innych 
zdarzeń w ojennych. Pacyen tam i s ta li się ludzie 
nerwowi, nie dojrzali do w ym agań, jak ie  bitw a 
staw ia wobec m ózgu i nerw ów . P o  najw iększej 
części są  to  ^wypadki uleczalne n ie ty le  m edy­
kam entam i, ile raczej nam ow ą i przekonyw a­
niem, n ad to  suggesty jnem  stosow aniem  m asażu 
i elektryczności.

rEOJTKS.
Kraków, 16 października.

. Następny num ;r „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

Wal i z chorobami zakaźneni. Ze względu na 
możliwość przenoszenia się chorób za pośrednic- 

n rieczywa magistrat zarządza co następuje: 
lokalach dla sprzedaży pieczywa zakazuje się 

surowo dotykania rękami pieczywa przez kupują­
cych. Żądane pieczywo ma wydawać wyłącznie 
sprzedający. W ydający pieczywo winien mieć 
schludną odzież i dbać o czystość rąk

W .restauracjach , gospodach, kawiarniach, cu­
kierniach i t. p. me wolno pozostawiać na stolach 
tacek, talerzy koszyków z pieczywem i ciastkami, 
ołużba ma podawać gościom żądany rodzaj pie­
czywa i ciastek, a po wzięciu bułki, clileba lub cia- 
stwa przez gościa ma służba resztę natychmiast za­
bierać. Każdy kawałek pieczywa dotknięty ręką 
przez gościa uważa się za sprzedany, n ie ‘wolne 
go więc zabierać z powrotem.

Wszelkie pieczywo we wspomnianych wyżej lo­
kalach przemjosłcwych należy przechowywać w ten 
sposób, aby nie ulegało zanieczyszczeniu pyłem łub 
p ez owady. Niestosujący się do tego zarządze­
nia będą karani grzywną lub aresztem w myśl roz­
porządzenia cesarskiego z dnia 20 kwietniu 1854 
J. 96 Dz. p. p.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Rannb Od paru dni przejeżdżają przez Kraków 
małemi grupkami nasi żołnierze, ranni w bohater­
skich walkach w okolicach Rzeszowra. Są prawie 
wszyscy lekko ramo od kul karabinowych. Żoł­
nierze jednogłośnie opowiadają, iż ostatnie ciężkie 
walki z Rosjanam i w okolicach Sanu zakończyły 
się wszędzie pogromem Rosyan, którzy uciekając 
w popłochu, zostawiali broń i amunicyę. Ranni 
żołnierze po odpoczynku na tutejszym dworcu to­
warowym odjeżdżają dalej na zachód do tam tej­
szych szpitali wojskowych.

W sprawie rekwizycyj wojskowych otrzymuje­
my z tutejszego magistratu następujące obwiesz- 
czenie:

Ponieważ zdarza się często, że podoficerowie i 
żołnierze zabierają stronom zboże, słomę, siano 
i t. p , bez zapłaty, a nawet bez wydania wła­
ścicielom poświadczenia za pobrane przedmioty, 
przeto zwraca się uwagę interesowanych, że re- 
kwizycye takie mają się odbywać tylko pod kiero- 
w nictwem oficera, z reguły za pośrednictwem ma­
gistratu, który rozkłada ciężar rekwizycyj na po­
jedynczych członków gminy i zawiadamia ich o 
tem za pośrednictwem swego organu, a tylko w na­
głych wypadkach zwraca się oficer przeprowadza­
jący rekwizycye wprost do osób obowiązanych do 
świadczeń wojennych.

O ileby oficer przy odbiorze rekwizycyj nie za­
płacił naieżytości gotówką, obowiązany jest wydać

robek F edko przynosi w iadom ość, że koło n na­
szego wozu złam ane, ledwo się trzym a w obrę­
czy, a tu  ani kow ala, ani kołodzieja... Rozpacz 
nas ogarnęła...

W tem  panna H elena, k tó ra  chodziła po wodę 
w sąsiedztw o, ośw iadcza, że tam  n a  podw orzu 
stoi ty lna  część wozu z kołam i, zdjąć więc je ­
dno, nasadzić na oś i rzecz skończona...

—  Ba, ale k iedy to  nie nasze —  w trąciłem ,
—  A gdzie pan te raz  będzie szukał w łaścicie­

la.-1 —  7ciu waży la  pomna D.
P rzytoczyliśm y koło, było w sam raz  co do 

wielkości. Miałem jednak  skrupuły . O dszuka­
łem więc pew nego gospodarza, k tó ry  jeszcze 
wsi nie opuścił i zrobiłem z nim  uk ład , że po­
dałem  mu n a  piśm ie swój adres, aby  w  danym  
razie w łaściciel ko ła , g d y  po w ojnie -wróci do 
sw ojej zairrody, —  upom niał się o  odszkodow a­
nie za sw oją w łasność. Chłop spo jrzał n a  mnie 
z uśm iechem :

—  T a tu  panie co d rug i dom sto ją  całe wozy, 
nie dopiero koła... a  dyć tego na  p lecy nie w eź­
mie, a  to  w szystko ju tro , czy po ju trze  pójdzie 
z dymem... i ty ła!

Po tukiem  rozgrzeszeniu przez prostego km io­
tk a  w zięliśm y się do roboty . F edko choć bez 
klucza z wielkim w ysiłkiem  odkręcił ,,m utrę", 
panie pod trzym ały  oś i wóz, a  ja  z w ielkim  
tryum fem  nasadziłem  świeże koto, poczem  spo­
żyw szy w j ziębnięty obiad, ruszam y w  dalszą 
drogę.

Po godzinie w jeżdżam y w  opustoszałe, 
schludne ulice Bołszowiec. M iejscowość ta , za­
łożona przez M arcina K azanow skiego, wojewo-

stronie pokwitowanie na odebrane przedmioty, któ­
re to pokwhowanie należy przedłożyć magistrato­
wi do spowodowania przypadającej zapłaty.

Transport jeńców rosyjskich, wziętych do nie­
woli nad Sanem, odbywa się od kilku dni przez 
Kraków. Każdy pociąg, przychodzący od Tam o­
wa, przywozi parę wagonów piechurów, których 
pociągi odwożą na 5Vęgry. Transport ten odby­
wa się także innemi liniami na Węgry. Wczoraj 
przejechało przez nasze miasto około 20C Rosyan.

Przywrócenie ruchu kolejowego na linii Kra­
ków—Rzeszów. Dyrekcya kolei państwowych w 
Krakowie komunikuje nam: Od 16 b. m. kursują 
między Krakowem a Tarnowem wszystkie dotych­
czasowe, chwilowo wstrzymane pociągi osobowe, 
odchodzące z Krakowa o 2.12 w nocy, 7 rano i 
11.24 przed południem.

Między Tarnowem a Rzeszowem będzie kurso­
wała na razie tylko jedna para pociągów osobo­
wych, a mianowicie odjeżdżający z Krakowa 11.24 
przed południem z przyjazdem do Rzeszowa 8 49 
wieczorem, z powrotem odchodzący z Rzeszowa 
9.48 przed południem z przyjazdem do Krakowa 
6.23 wieczór.

Równocześnie podjęto przewóz artykułów spo­
żywczych jednym pociągiem w ograniczonej mierze 
na linii Kraków—Tarnów i Tarnów—Szczucin.

Dla rannych żołnierzy, w szczególności na cie­
płą bieliznę, k tóra się wysyła wprost na plac boju, 
odbędzie się ponowne przedstawienie w teatrze 
świetlnym „Nowości" przy ul. Starowiślnej h 21. 
Spodziewać się należy, że ze względu na wielce 
humanitarny cel, publiczność tłumnie pospieszy i 
tym razem do teatru.

Komitet pań składa przy tej sposobności podzię­
kowanie tym firmom, które złożyły cenne dary dla 
żołnierzy, a w szczególności firmom: Meinl, Szar 
ski, Suski, Kiss, Noworolski, Maurizio, Hawełka, 
Wasserbergcr z Podgórza, Piasecki, Sobolewski, 
Kryształ z Podgórza, Fischer A—B, Stcigbugel, 
Wydawnictwo „Pocztówki", Ringer, Rimler, Du- 
cker, wreszcie firmie Wł. Bełdowskiego, która o- 
fiarowała 25.000 tutek i R. Herliczki za 15.000 tutek.

Komitet składa też podziękowanie za stalą do­
stawę chlcba raz jeden w tygodniu firmom Spin- 
gam, Bim, Żurek, Gótz w Podgórzu, Abraliamer 
z Prądnika Czerwonego i Abraliamer w Krakowie.

Za komitet: Przełożona zakładu SS. Pielęgna- 
rek, .Anita Jakob, Róża Altendorf w Podgórzu.

Z dyr. XXXIV szkoły wydz. żeńskiej w Krako­
wie. Uczeniee zapisane do XXXIV szkoły na No 
wej Wsi zgłoszą się dnia 19 b. m. w filii przy ul. 
Nowowiejskiej, mianowicie z klas wydziałow-ych o 
godzinie 8 rano, z pospolitych, t. j II, III i IV o 
godzinie 2 po południu, gdzie odtąd nauka szkol­
na codiień odbywać się będzie.

Prywatne lekcye zbiorowe dla kl. IV i V wydz. 
żeńskiej. Nauka prowadzona przez siły fachowe, 
na podstawie planów, przepisanych dla szkół wydz. 
V kl. żeńsk. W końcu roku egzamin w szkole pu­
blicznej dla uzyskania świadectwa. Wpisy przyj­
muje Matylda Szoemerówna, Kochanowskiego 12, 
codziennie od 10—12 i 3—5.

Antoni Lech, Zakopane, ul. Skibówki 1. 3, prosi
0 adres Henryka K o t o w s k i e g o ,  jednorocz­
nego ochotnika przy strzelcach tyrolskich; Anto­
niego P o d ł o w s  k i e g o ,  oficera artyleryi w 
Stanisławowie; Czesława H o l e n d r a ,  ogniomi­
strza artyl w Stanisławowie; Bogumiła C z o - 
ł o w s k i e g o ,  żołnierza oddziału sanitarnego w 
Gródku; Tadeusza Z a g ó r s k i e g o ,  kaprala 
kancelaryi ułanów w Wiener-Neustadt; Teofila 
L a u d y, żołnierza 30 p. p..w  Bośni.

Zgubiono. P. Maiya Łopuska z Nagowczyny, za­
mieszkała chwilowo w Kral owic, zgubiła wczo­
raj w mieście złoty damski zegarek ze złotym łań­
cuszkiem we formie bransolety, w arti ści około 
300 K. Zegarek był na zewnętrznej stronie opa­
trzony datą: 6. 7. 1913.

Sanna w Zakopanem. Donoszą nam z Zakopa­
nego, że od kilku dni padał tam tak obfity śnieg, 
iż w niedzielę pojawiły się na ulicach sanki góral­
skie. Śnieg pokrył całe Zakopane kilkucentyme­
trową warstwą i wskutek przymrozku utrzymał 
się. W dzień niema dotkliwego zimna, owszem po­
wietrze jest bardzo przyjemne. Górale biadają, bo 
na polu mają jeszcze sporo ziemniaków niewyko 
panych, trudno więc będzie wydobyć je z pod 
śniegu. Także owies tu i ówdzie jest jeszcze na 
pniu, niezupełnie dościgły. Natomiast młodzież 
raduje się, bo może już używać sportów zimo­
wych. Na wzgórzach rozbrzmiewa wesoły gwar 
saneczkowy, obojga płci sporo narciarzy dąży od 
rana w góry. Słowem, zima w całej pełni.

Tarnów, 13 października. (Cisza. — Powrót u- 
ciekinierów. — Aprowizacya miasta. — Dotkliwy 
brak niektórych artykułów. — Akcya magistratu
1 gazowni. — Pod adresem ludności. — W sprawie 
hygieny.)

Po dniach trwogi i szalonego popłochu przed in­
w azją  rosyjską, po chwilach niesłychanego zde­
nerwowania w czasie przechodu wojsk naszych, 
miasto nasze wróciło do względnego spokoju i 
względnej ciszy. Zniszczone pola w okolicy i go­
ścińce — tu i owdzie padłe konie, świadczą o przę­

dę podolskiego w  XVII w. leży w b ło tn iste j 
rów ninie nad  Zgniłą L ipą, w padającą  stąd  o mi­
lę do D niestru i nad potokiem  N arajów ką. Li­
cha, b rudna jeszcze przed 20 la ty , za w prow a­
dzeniem  sądu pow iatow ego w zrosła do woale 
pokaźnego i ładnie zabudow anego m iasteczka 
(5.000 m ieszkańców). Ma piekne dwie św iątynie 
(kościół i cerkiew ), k lasz to r K arm elitów , stacyę 
nowej ko lei H alicz— R ohatyn , brow ar, go: zel- 
nię, m łyn wodny i słynie z ja rm arków  n a  woły 
w ypasane nad  Dniestrem .

N ad m iastem  wznosi się 6ław na K asow a Gó­
ra , k tó ra  m a g ru n t tak ie j form acyi, że rośnie 
n a  n iej, n iby w  najw spanialszym  ogrodzie od­
m ienna, nader bu jna  roślinność, pełna olbrzy- 
nuciU konw alij, irysów , lilij i najpiękniejszych 
storczyków . K u D niestrow i aż do H alicza cią­
gnie się n a  długość mili ogrom na rów nina, w łą­
czona dc te renu  tw ierdzy. Są to  t. zw. „Bołszo- 
w icckie po la", słynne pobojow isko, n a  k tórem  
1624 r. K antym ir M uiża, p o b ity  przez hetm ana 
S tan . K oniecpolskiego, w pędzony został w  nu r­
ty  D niestru, gdzie śm ierć znalazł. Po rozbiciu 
T atarów  hetm an w lasach  m artynow skich odbił 
w ów czas jasyr, objuczony łupami, na trzy  rniie 
długi, złożony z niew iast i dzieci.

N a ulicach ani w  schludnych dom ach nie za­
sta jem y żywego ducha, jedynym  śladem  życia 
to  zegar n a  w ieży now ego ratusza, k tó ry  w ła­
śnie w ydzw ania rozdźw ięcznem  echem godzinę 
pierw szą z południa. M iasto stoi m artw e jakby  
law ą zakrzepłe H erkulanum .

Ta up io rna p u s tk a  w śród m alow niczych dom- 
ków  i kam ieniczek rob i wrażenie m iasta  ośpio-

chodach wojsk, obrazy Świętych, wystawione do­
tychczas w oknach, świadczą o popłochu przed ko- 
zactwem, który dwie trzecie mieszkańców pchnął 
na tułaczkę.

Powoli mieszkańcy wracają, a miasto wróciło do 
normalnego życia. W racają w pojedynkę, jakby 
na zwiady. Nie bójmy się! Powrócą wszyscy. Po­
wrócą nawet ci, którzy zawsze wojowali frazesem
0 opiece i obronie nad biedną ludnością, a kiedy 
przyszło słowa w czyn przemienić, umknęli. Po­
wrócą zapewne i lekarze, których brak miasto bar­
dzo silnie odczuwa.

Radzimy jednak bardzo szczerze powracającym, 
aby Jako tako zaopatrzyli się w zapasy żywno­
ści. Miasto bowiem silnie odczuwa brak niektó­
rych artykułów, jak n. p. pieczywa, cukru, droż­
dży i kaszy; brak również węgla, a przedewszyst. 
luem nafiy. Bochenek clileba kosztuje 1 K —
1 K 20 h. Aby mięso zdobyć, trzeba wstać o 5-ej 
rano, pójść do jatek  i kupić kawałek po kilkogo- 
dzinnem czekaniu.

Aby zaradzić nędzy, magistrat ujął sprawę w rę­
ce, zamówił w Gumniskach większą ilość mąki i 
sprzedaje ludności we własnym zarządzie po wła­
snych cenach. Jest to prawdziwe dobrodziejstwo 
dla biednej ludności.

Na czem jednak robiono złote interesy, to na 
węglu. Nasi handlarze węgla sprzedawali klg. po 
4 K — 4 K 50 hal. Aby tej lichwie przeciwdzia­
łać, energiczny dyrektor gazowni, p. Wowkono- 
wicz, ujął akcyę sprzedaży węgla w swoje ręce 
i dziennie blisko 400 stronom sprzedaje wa­
gonów węgla i koksu. Ma to tę dobrą stronę, że 
ludność ma tanie paliwo i przyzwyczaja się do 
znacznie tańszego paliwa, jakiem jest bez wątpie­
nia koks. Ze względu na to, że dyr. Wowkono- 
wicz zapewnił sobie dostawę kilkudziesięciu wa­
gonów węgla, miasto na razie co do opału jest za­
bezpieczone.

Ostrzega się ludność, aby szanowała wodę, a 
przedewszystkiem prąd elektryczny, a to z powodu, 
że elektrownia z braku ropy może stanąć. Również 
ostrzega się ludność, aby o ile możności przestrze­
gała hygieny. Ponieważ magistrat nie rozporzą­
dza odpowiednią ilością ludzi, przeto byłoby po- 
żądanem wydanie nakazu do właścicieli domów, 
aby przytykającą część ulicy do ich domów zmu­
szeni byli czyścić.

Polskie pismo w Pradze. Czeskie pisma dono­
szą: W tych dniach ukaże się w Pradze pierw­
szy numer polskiego czasopisma pod tyt.: „Wia­
domości Polskie z Pragi". Redakcya mięśni się 
w II obwodzie, ul. Mała Szczepańska 1. 6. Pismo 
będzie poświęcone interesom galicyjskich zbiegów.

Z Pragi donoszą nam: Wszelkich informacyj, do­
tyczących szkolnictwa polskiego, oraz wynajmu 
mieszkań udziela obecnie Sekretaryat czcsko-pol 
ski, Praga, ul. Rycerska 1. 18.

Nowy sekretarz papieża. Jak  z Rzymu donoszą, 
sekretarzem państwa u Stolicy apostolskiej został 
mianowany kardynał Pictro Gasparri. Liczy on 
62 la t i długi czas był sekretarzem rzymskiej kon- 
grcgacyi dla spraw zewnętrznych Kościoła. W tym 
charakterze zajmował się regulowaniem spraw ko­
ścielnych we Francyi i w Niemczech, w duchu po 
jednawczym i umiarkowanym.

R EPERTU A R
artystów  Teatru miejskiego w sali T eatru  Nowości, 

Starowiślna 21.
W  Piątek, dnia 1 października: „Żydzi", dram at

w 3 akiach. M. Czmkcro.i.
W sobotę, dnia 17 października, odegrana zo: tanio 

przez zespól artystów  T eatru  Miejskiego „Tajem ni 
cza dam c“, głośna sztuka, w 4 akiach i  Bissona, 
z repertuaru  B urgtcatru  we W iedniu, k tó ra  obiegła 
w szystkie sceny stołeczne. W roli tytułow ej w ystąpi 
p. K onstancya Bednarzewskn, k tó ra  z ogroninein po­
wodzeniem kreow ała tę sam ą rolę na scenie lwow­
skiej. i • i -

V. niedzielę, dnią l f  października, no raz drugi 
„Zażarty autom obilista", arcyw esota . :omedya o  
K ratza. Początek przedstaw ień punktualnie o godzi­
nie 8-m oj.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW . W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fortep iany , p ianina i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestoniiesięezne. In strum en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów  W stęp wolny.

Z Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

Prezes N aczelnego K om itetu  N arodow ego, dr 
Leo, zwołał w porozum ieniu z przew odniczącym  
Sekcyi W schodniej, p. Cieńskim, posiedzenie 
Sckcyi W schodniej n a  poniedziałek  dn ia  19 b. 
m. o godz. 10 ran o  w sali konferency jnej R a­
dy m iejskiej w K rakow ie. N astępnego dnia  od­
będzie sic posiedzenie K o m i t e t u  w y k o ­
n a w c z e g o  N.  K.  N.

jgOBMMHBjBBHBMI JHU ŁaWlIMMl

nego z bajk i. W szystko  oniem iało we śnie z za­
k lę tą  kró lew ną n a  czele, a  zbudzi się chyba za 
tchnieniom  zaczarow anego słowa,

Lecz cóż to? Tam  w  rogu  długiego ry n k u  coś 
zam ajaczyło. "Widać ruch ludzi, a  pod oberżą 
s to ją  jak ieś fu ry  „ i wóz znajom y n a  przedzie". 
F an n y  D. w śród okrzyków  radości poznają 
swoich rodziców , a  nam  spada wielki k łopo t i 
ciężar z głow y. O detchnąłem . —  Obliczenia 
m oje mnie nie zaw iodły, zjechaliśm y się w Bol- 
szow cach, ty lk o  państw o D. jechali inną drogą. 
Z opow iadania ich dow iadujem y się, że do Iło- 
nożamki w pad ła  w praw dzie w a tah a  kozaków , 
ale zosta ła  n a tychm iast przez nasze patro le jeń ­
cem  wziota.

K onie już podku te , w ięc jedziem y raźno, aby  
ja k  najp rędzej do stać  się n a  d ru g ą  stronę  D nie­
stru . Na p raw o zostaw iam y obum arły B ursztyn 
i  D em ianowce i  po dw ugodzinnej jeździe sta je ­
m y za  M artynow em , k tóry  dziś je s t  dużą wsią, 
a  n iegdyś istn ia ł jak o  gród  już w czasach zaję­
cia R usi halickiej przez K azim ierza W ielkiego.

B ył to  w  zam ierzchłej przeszłości i je s t do 
dziś w ażny p u n k t s tra teg iczny , bo tu  p rzep ra­
w a p rzez D niestr. M arzeniem naszem  je s t  p rze­
dostać się przez m ost n a  drugi brzeg D niestru, 
a le  to  sp raw a nie tak  ła tw a. K ażą nam  czekać 
do ju tra , n a  co również czeka n a  drodze i po 
olbrzym ich ścierniskach k ilk a  tysięcy fur i n ie­
przeliczony tłum  ludzi, bo k to  z rozbitków  nie 
przejechał m ostu pod H aliczem , m usiał sk iero­
w ać drogę w  tę  stronę, ab y  go p rzejechać pod 
M artynowem . A to  jeszcze py tan ie , czy się ju ­
tro  dostaniem y na  d rug i brzeg, bo ludzie stra-

Legiony.
D epartam ent skarbow y N. K. N. ogłasza: 

Polacy!
Po długim  okresie beznadziejnej niewoli da- 

nem nam  je s t w ykazać wobec całego św iata 
naszą zdolność do czynu z bronią w ręku, na­
szą ofiarność d la  ojczyzny i spraw ność orga­
nizacyjną. D ukonyw a tego społeczeństw o przez 
stw orzenie Legionów. Za spełnienie zadania 
do k tó rego  one pow ołane zostały , błogosław ić 
nam  będzie potom ność.

C ały dotychczasow y ciężar m ateryalny  po­
w ołania do życia Legionów  p o k iy ty  został w 
drodze datków  dobrow olnych, bez jak iegoko l­
w iek przym usu. T rzy  pułki p iechoty, liczące 
kilkanaście  tysięcy  ludzi w raz ze stosow ną ilo­
ścią konnicy, b iorą  udział w  w alce. Ich czyny 
w ojenne odpow iedziały godnie naszym  oczeki­
waniom i są przedm iotem  podziw u n iety ikc 
swoich, lecz obcych.

To jed n ak  dopiero początek. Form ujem y 
obecnie nowe pułk i p iechoty  i konn icy  i nie­
zbędnej w dzisiejszej wojnie a rty lery i. Nie 
trudno obliczyć po trzeby  sam ego skarbu  w o­
jennego, skoro w yekw ipow anie jednego żołnie­
rza kosztu je około 150 K, nie licząc kosztów  
organizacyj, w yćw iczenia i u trzym ania  Legio­
nów, zakupna koni. leczenia rannych. R ząd 
au stry ack i bowiem obejm uje n a  swój koszt od­
działy dopiero z chwilą, gdy  one sianą  gotow e 
do walki.

W ysiłek , ja k i podjęliśm y, je s t w ielki, lecz 
w iększy jeszcze je s t nasz cel. Legiony nietyl- 
ko w ypierają  w roga, ale pokażą  nadto  neu­
tralnym  państw om , do czego zdolną je s t Po l­
ska  d la  w yw alczenia sobie niepodległości po­
litycznej. Jestcsm y  też przekonani, że naród  
odczuw a doniosłość chwili dziejowej i nie s ta ­
nie w  pół drogi, ale w szystko  poświęci, by  raz 
jeszcze o w olność o jczyzny stoczyć boj, da 
Bóg, zwycięski.

Przypom inam y tym , -co jeszcze ofiary  swej 
nie złożyli, że wiele zależy na pośpiechu. 
W szelkie datk i należy  ja k  najrychlej sk ładać  
na ręce pow iatow ych K om itetów  narodow ych 
lub icli zaufanych przedstaw icieli w  gm inach. 
Inr powierzone zostało grom adzenie funduszów 
oraz prow adzenie im iennego w ykazu  ofiaro- 
da.wrców dla każdego  z pow iatów  z osobna.

Można również przesy łać d a tk i w prost do 
Naczelnego K om itetu  N arodow ego pod adre­
sem: G łów na k asa  m iejska w K rakow ie, ulica 
Pośblska 10, I  p.

Na nłanowisko!
D epartam ent w ojskow y N. R . N wzywa K o­

m isarzy W ojskow ych i ich zastępców  z ty ch  po­
wiatów G alieyi zachodniej i środkuw ej, k tó re  
były czasowo zajęto lub zagrożone przez nie­
przyjaciela., do natychm iastow ego pow rotu  do 
m iejsc zam ieszkania ; podjęcia  prac kom isar- 
skich. Kom isarze w ojskow i bezzwłocznie uw ia­
dom ią D epartam ent W ojskow y o pow rocie na  
swe stanow iska, w  razie jeśli żadną m iarą nie 
m ogą natychm iast objąć urzędow ania, wniosą 
w  term inie nieprzekraczalnym  3 dni do D epar­
tam entu  W ojskow ego prośbę o urlop lub rezy­
g n a c ję  z zajm ow anego stanow iska.

Polska Szkoła Oficerska.
Ju ż  m ogą bvć przyjm ow ani kan d y d ac i dc 

Dolskiej Szkoły  Oficerskiej, organizow anej 
przez N aczelnika D epartam entu  V ojskow ego 
N. K. N. W ł. S ikorskiego. Od zgłaszających w y­
m aga się ukończenia szesciu k las g im n az ja l­
nych lub szkoły realnej, ukończenia sem m aiTum  
nauczycielskiego z egzam inem  dojrzałości mb 
wreszcie ukończenia szkoły  przem ysłow ej. Po­
żądane je s t w stępne w ykształcen ie w ojskow e, 
wyniesione z armii lub z dotychczasow ych orga- 
mizacyj m ilitarnych polskich. Co do w ieku, 
przyjm ow ani są  kandydaci, k tó rz y  ukończyli 17 
io k  życia, aż do la t 40. Z g łaszający  się muszą 
być legionistam i zaprzysiężonym . Zgłoszenia 
przyjm uje w D epartam encie W ojskow ym  N. K  
N. K om endant gm achu, T. Skórkow ski.

L istra s tra t  w Legionach.
L isia  s tra t Nr. 1 z dn ia  9 bm. w ydana przez 

K om endę Legionów  donosi: Zginęli: zastępca 
■sekcyjnego H enryk  B ielaw ski i leg ionista  S ta ­
nisław  M ierkiewicz w potyczce kolo Ncreszni- 
cy; ranni: A ugustyn  Chalaw a, W ładysław  Brzo­
zowski, S tanisław  Siczek, z nich dwaj ost-at-n: 
pełn ią  służbę w dalszym  ciągu.

R aport N aczelnego lekarza Legionów , nade­
słany do N. K. N. z W ęgier stw ierdza, że stan  
zdrow otny w szeregach je s t dobry  i źe  nie za­
szedł w nicli żaden w ypadek  cholery. Zdążono 
już zorganizow ać laza re t polny z salą opera­
cyjno.

■szą, że może jeszcze tej nocy w ładze w ojskow e 
m ost w ysadzą w  pow ietrze.

P an  D. zniechęcony tylom a niepow odzenia­
mi, czy może z innych powodów, postanow ił w 
jednej chwili w rócić do G rzym alow a, chociaż 
przed nim  ścieliła się d roga  w najbezpiecz­
niejsze okolice w k ra ju . Znowu p łacze, b łag an ia  
córok i żony, p rośby o w staw iennictw o do 
mnie... w szystko darem ne! N ieubłagany  naw ró­
cił n a  ściernisku, podobnie, ja k  k ilk a  dni temu 
nasz żyd kam ienicznik  pod podhajeckim  opusto­
szałym  dworcem , i znow u zostałem  z m oją R od­
ną i znękaną żoną w śród tłum u rozbitków  bez 
koni, z naszem i walizam i w rowie przy gościń­
cu, bezradny  i opuszczony.

Noc przepędziliśm y n a  w alizach, na  ścierni­
sku. Po wielu tru d ach  dostaliśm y się nazaju trz  
n a  praw y brzeg D niestru  i  częścią pieszo, czę­
ścią n a ję tą  furą  na  W ojniłćw  do K ałusza, a 
s tą d  po 44 godzinach jazd y  koleją  na Chyrów , 
Przem yśl do K rakow a.

D alszą całą  przepraw ę od m ostu m artynuw - 
skiego już bezpiecznym  terenem , k tó ra  zaw iera 
w ięcej rem iscencyj i bólów osobistych, a  nie 
m a nic w spólnego z obrazem  i ch a ra k te ry s ty k ą  
podłoża, na  k tó rem  toczy  się obecna w ielka w oj­
n a  we w schodniej Galieyi, poim jam  tu  milcze­
niem.

Bóle moje nie dla ludzi,
Oni znają  ty lko  w ła s n e --------
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Na „Legiony Polskie"
złożyli w adm in istracy i „Nowej Reformy'*: 

Jakób Griinberg 10 K, jako honoraryum nieprzy 
jęte przez dr Tadeusza Kora za leczenie chorego 
dziecka w szpitalu epidemicznym miejskim.

Lista s ir a t .
W liście strat Nr. 20 mieszczą się także nazwi­

ska zabitych i rannych żołnierzy 16 p. obrony kra­
jowej staeyonowanego w Krakowie. Podajemy te 
nazwiska Według wymienionej listy:

Kapral Ludwik Gtajoch, 1 komp., ranny; kapral 
V. ojciech Galaś, 4 komp., ranny; szeregowiec Jan 
Gasiczek, 6 komp., ranny; szeregowiec Jozef Ga- 
wa, 4 komp., ranny; szeregowiec Jakób Gębala,
2 komp., m any; szeregowiec zapasowy Gibas Igna­
cy, G komp., ranny; Tomasz Głoszonka, 10 komp., 
ranny; szeregowiec Franciszek Głowa, 8 komp., 
ranny; szeregowiec Andrzej Godyó, 4 komp., ran- 
ny; kapral Piotr Górecki, 5 komp., zabity; szere­
gowiec Wincenty Górny, 1 komp., ranny; kapral re­
zerwowy Marceli Gąsecki, 11 komp., ranny; frajter 
Tomasz Gowin, 5 komp., zabity; szeregowiec zapa­
sowy Władysław Gustelnik, 10 komp., ranny; sze­
regowiec zapasowy Jakób Haas, 10 komp., ranny; 
szeregowiec Jan  Hodnok, 2 komp., ranny; szerego­
wiec Fr. Ilojda. 8 komp., ranny; szeregowiec za­
pasowy Antoni Hołocinski, 10 komp., ranny; sze­
regowiec zapasowy Jan  Jachowicz, 12 komp., ran­
ny; szeregowiec Franciszek Jaehyniek, 2 komp., 
ranny; zapasowy szeregowiec Franciszek Janow ­
ski, 11 komp., ranny; szeregowiec Wincenty J a ­
nek, S komp., ranny; szeregowiec Stanisław Jasio- 
łek, 1 komp., zabity; szeregowiec Jozef Jaworo- 
wicz, 9 komp., ranny; szeregowiec zapasowy Fran­
ciszek Jaworski, 11 komp., ranny; rezerwowy plu­
tonowy Karol Język, 9 komp., ranny; szeregowiec 
Tomasz Jurasz, 5 komp., ranny; szregowiec Sta­
nisław Jurek, 3 komp., ranny.

Szeregowiec Stanisław Kaczmarczyk, 12 komp., 
ranny; szeregowiec Józef Kaczyk, 1 komp., ranny7; 
szeregowiec Karol Kania, 10 komp., ranny; szere­
gowiec Kapcia Stanisław, 1 komp., ranny; szere­
gowiec zapasowy Franciszek Kapusta, 8 komp., 
ranny; szeregowiec zapasowy Kasański Jan, 11 
komp., arnny: trębacz Fr. Kawa, 1 komp., ranny; 
szeregowiec Jan  Kawa, 6 komp. ranny.

Szeregowiec Franciszek Kaziarz, 8 komp., ran­
ny; szeregowiec Fr. Klimczak, 3 komp., ranny; za­
pasowy rezerwista Marcin Klis, 16 kom p, ranny; 
frajter Eugeniusz Kopeć, 5 komp., ranny; kapral 
Jan  KorpaK, 8 komp., ranny; szeregowiec Franci­
szek Kosabek, 8 komp., ranny; frajter Jakób Ko­
walczyk, 6 komp., ranny; rezerwista zapasowTy Hi­
polit Kowalik, 5 komp., ranny; kapral Ludwik Ko- 
zakowski, 10 komp., ranny; szeregowiec Krawczyk 
Stefan, 11 komp., ranny; frajter Alojzy Kreczmer,
3 konno, ranny; kapral rezerwowy Floryan Kru­
pa, 12 komp., ranny; szeregowiec rezerwowy W ła­
dysław Kubiela, 11 komp., ranny; plutonowy Jan 
Rubin, 10 komp., ranny; rezerwowy szeregowiec 
Piotr Kudła, 12 komp., ranny; szeregowiec rezer­
wowy Antoni Kumała, 6 komp., ranny; szerego­
wiec Jan  Kupczak, 16 komp., ranny; szeregowiec 
Jau  Kurowski, 11 komp., ranny; kapral Jozef Ku- 
śmier7, 9 komp., zabity; trębacz Ambroży Kuwik, 
9 komp., zabity.

Szeregowiec Stanisław Majcherek, 1 komp., ran- 
n \ :  szeregowiec Józef Maluta, zabity; szeregowiec 
Antoni Marek, 5 kmnp., ranny; szeregowiec Emil 
Markowski, 6 komp., ranny; szeregowiec Stefan Ma­
ślanka, ranny ;frajter Józef Mentel, 4 komp., ran­
ny; kapral W ineenty Michalik, 4 komp., zabity; sze­
regowiec Józef Michniak, 9 komp., zabity; plutono­
wy Józef Mirek, 5 komp., ranny; szeregowiec za- 
parrw y Karol Motyka, 6 komp., ranny; kapral Fr. 
Moskal, 2 komp., ranny; szeregowiec Jan  Mrowca, 
8 komp., zabity; szeregowiec Józef Mrowieć, S 
komp., ranny.

Kapral M rzygi ód Jan, 2 komp., ranny; frajter Fr. 
Mucha, 5 komp., ranny; szeregowiec Józef Nawro­
cki. 5 komp., ranny; szeregowiec Wojciech Kecza, 
1 komp., ranny; szeregowiec Józef Nędza, 4 komp., 
ranny; trajler Jan  Neustadt, 1 komp., ranny; za­
pasowy szeregowiec Józef Nocula, 10 komp., ran­
ny: szeregowiec Nosal, 3 komp., ranny; szeregowiec 
Wojciech Kowak, 5 komp., ranny; kapral Roman 
Nowakcwski, 5 kump., ranny; szeregowiec Fr. No- 
woiorski, 6 komp., ranny; szeregowiec zapasowy 
Adam Noworyła, 1 komp., ranny; kapral Anarzcj 
Ko żal, 9 komp., ranny; jednoroczny ochotnik Józef 
Oktzewicz, 5 komp., ranny; szeregowiec Jan  0- 
raw ezjk, 4 komp., ranny; szeregowiec zapasowy 
Teofil Ostruszko, 9 komp., ranny; szeregowiec Jan  
Pająk, 5 komp., zabity.

Zgłupienie KrnżosnEs rosyjskiej.
P etersbu rska  urzędow a A gencya telegrafie,.- 

aa, donosząc o zatopieniu k rążow nika  ro sy j­
skiego „P a llad a"  przez niem iecką lodź pod­
wodną, pisze m iędzy innemi: „Chociaż nasze 
pancerniki „B ajan" i „P a llad a" , k tó re  na B ał­
ty k u  spraw ow ały straż  przednią, na tychm iast 
rozpoczęły silny ogień działow y, mimo to nie­
przy jacielska łódź podw odna zdołała w yrzucić 
to rpedę przeciw ko ..Palladzie". P ow stał w y­
buch i krążow nik „P a llad a"  z całą  załogą po­
szedł pionowo n a  dno".

A tak  niem ieckich lodzi podwodnych^ na ro ­
syjskie krążow nik i miał m iejsce u w ejścia do 

'z a to k i F ińsk iej. Ju ż  „rain  k rążow nika  nie­
m ieckiego „M agdeburg" do zatoki F ińsk iej za­
niepokoił ogrom nie rosyjskie sfery w ojskow e, 
obecne zaś pojaw ienie się w ow ych okolicach 
niem ieckich łodzi podw odnych i w ysadzenie w 
pow ietrze k rążow nika  „P a llad a"  je s t dowodem, 
że w ojenne ok rę ty  rosy jsk ie  na w łasnych wo- 
dacli nie są bezpieczne, o ile nie znajdują  się 
poza ochronną linią min.

K rążow nik „P a llad a"  tw orzył z k rążow nika­
mi „A dm irał M akarów " i „B ajan" d y w iz ję  k rą ­
żowników7 o pojem ności po 8.000 tonn. Zbudo­
w ano je w r. 190G i 1907. Szybkość icl: w yno­
si 22‘5 mili m orskiej na godzinę. Na uzbrojenie 
sk ład a ją  się dw-a działa kalibru 20‘3 centim e- 
tra , 8 dział ka lib ru  15 cenlim etrów  i 19 dział 
ka lib ru  7:5 centim etra. G rubość pancerza wy­
nosi 175 m ilim etrów  n ad  w odą. Załoga „P alla­
dy7" sk ład a ła  się z 568 ludzi.

P r z y  z m i a n i e  asire sn E *
A dm in istracya  „Nowej R eform y" prosi usil­

nie, ab y  p rzy  zm ianie ad resu  podaw ano k o- 
n i e c i  n i e tak że  m iejscow ość i pocztę, w  k tó ­
re j d o tąd  „N ow ą R eform ę" odbierano. N ajdo ­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  je s t 
w  te j formie: „N ależy  posy łać dziennik  nie
do N., lecz do X .‘r

O d r z u c o n e  ) p r o p o z y c y e

o poddanie Przemyśla.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 16 października.
Z k w ate ry  w ojennej prasow ej donoszą urzędow o:
Dnia 2 października o godzinie 3 po pał. zaprezentowany został w komendzie twierdzy w 

Przemysłu następujący list, wystosowany uo komendy twierdzy a przyniesiony przez parla- 
mentaryusza:

Panie Komendancie! Szczęście opuściło c. i k. armię. Ostatnie skuteczne walki naszych 
wojsk dały mi możność otocztnia twierdzy Pizem yśla, poruczonej pieczy Waszej Ekscelencyi. 
Jakąkolwiek pomoc dla Pana z zewnątrz uważam za niemożliwą. Aby uniknąć bezużytecznego  
roz!ewru krwi, uważam obecnie na czasie zaproponować Waszej Ekscelencyi rokowania o odda­
nie twierdzy, bo w  tym wypadku byłoby możliwe uprosić dla Fana i dla twierdzy honorowe 
warunki u najwyższej naczelnej komendy. Giiyby Ekscelencya zechciał rozpocząć rokowania, 
pioszę łaskawie podać naszemu odpowiednio upełnomocnionemu delegatowi, podpułkownikowi 
Wandamowi, pańskie w7arunki do wiadomości.

Korzystam z tej sposobności, aby wyrazić Waszej Ekscelencyi mój wysoki szacunek.

Komendant oblęgająeej Przemyśl armii 
generał R a d k o  D i m i t r l e w .

Udzielona natychmiast na to odpowiedź brzmiała:
Panie Komendancie!

Uważam, że byłoby poniżej mojej godności na pańską obelżywą propozycyę udzielić odpo­
wiedzi merytorycznej.

Komendant załogi przemyskiej.

Z  w a l k  p e d  P r z e m y ś l e m .
Wiedeń, 1 (\ października.

W  „N. F r. Pre&se" generał-m ajor J . M aealik 
ta/k pisze o w alkach  pod Przem yślem :

„Ze spraw ozdań austryack iego  sztabu  gene­
ralnego  w ynika, że rosy jsk iej a rty le ry i przez 
tezy tygodnie nie udało się ubezw ładnić arty - 
lery i oRrońezej i przygotow ać a taku  piechoty, 
W idocznie a.lbo nie posiadali dość skutecznych 
dział albo nie udało im się trafić  dział austrya- 
ckich, przeznaczonych do odparcia  szturm u, i 
juz to opancerzonych, już to sto jących  w  k aza­
m atach pancernych , chociaż posiadali poddo- 
sta tk iem  am unicyi.

Jedno  m ożna już dziś na  pew ne stw ierdzić: że

żołnierze austro-w ę.gierscy w  P rzem yśla  stali 
na w alach i przy działach i tygodniam i mężnie 
się bronili. W  te s  to  sposób w ytrw ałość załogi 
i kom endanta  zdo ła  naw et pom ocniczej fortyfi- 
kacy i nadać nieoczekiw aną odporność. R ozu­
mie się, że lw ia część zasługi należy  się a rty le ry i 
forteeznej, k tó ra  dniem  i nocą ustaw icznie by­
ła  czynną, trzym ała  nieprzyjaciela zdaleka, 
przeszkadzała transportow i i ustaw ianiu  cięż­
kich  dział i zaopatryw aniu  ich w am unicyę, a  w 
odpieraniu a taków  w spódziałała z p iechotą.

T ak  więc nasza  a rty le ry a  fort.eczna, k tó ra  
już przedtem , przy  oblęganiu tw ierdz belg ijsk ich  
i francuskich, doskonale się spisała, te raz  oka­
zała, że n letylko a takow ać, ale i bronić się umie 
doskonale".

U z a a s i l e  s i ł a  L e g i o n i s t ó w .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 16 października.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędowo:
W yparcie Rusyan z komitatu Marniaros Sziget nastąpiło po szeregu zwycięskich poty­

czek. W  tych akcyach brali w ybitny udział także członkowie Legionu pulskiego i ukra Oskie­
go, którzy odznaczyli się przy tern mężnem wystąpieniem .

Urc^syste^ć
w PsŁcSaCfc badecM cEi.

(K o r e s p. „M. R e 1 o i aa y“.)

Wiedeń. W  Tlicrcsianum  odbyło się w czoraj 
uroczyste w ym usztrow anie w ychow anków , mię­
dzy nimi k ilku  z K rakow a i zo szkuły kadeck ie j 
we Lwowie.

Życzenia naczelnego komendanta.
W iedeń, 16 października.

Z k w ate ry  prasow ej w ojennej donoszą urzę­
dom nie:

N aczelny kom endan t generał p iechoty  arcy- 
książę F ry d e ry k  w ystosow ał do w ym usztrow a- 
nyeh w czoraj w ychow anków  akadem ii w ojsko­
wych i szkół kadeck ich  następu jące słowa po­
w itania:

M łodym bojownikom , k tórym  dzięki łasce n a ­
szego wzniosłego najw yższego naczelnego w o­
dza, dziś p rzypada  w ysokie szczęście w  udzia­
le, że mogą pośpieszyć pod nasze zwycięskie 
chorągw ie, przesyłam  moje najserdeczniejsze 
koleżeńskie pozdrow ienie. Jestem  przekonany, 
że nasi inlodzi tow arzysze, w ierni chw alebnej, 
oddaw na i w dniach dzisiejszych k rw ią boha­
te rsk ą  ponownie stw ierdzonej, trad y cy i ofice­
rów ausl ro-węgierskicli, pośpieszą na pole wal­
k i ze św iętą przysięgą: Zw yciężyć lub zginąć 
za cesarza, króla i ojczyznę.

G eneral p iechoty  arcyksiążę F r y d e r y k ,  
naczelny kom endan t armii.

Do w ychow anków  królew skiej akadem ii w ę­
gierskiej Ludovica i król.-w ęgierskich szkół 
kadeck ich  obrony k rajow ej w ystosow ane zo­
stało  tak ie  samo pozdrow ienie arcyksięcia w 
języku  w ęgierskim .

Po śmierci króla rumuitakiego*
(Tel. c. k Biura koresą.)

Bukareszt, 16 października.

Od w szystk ich  panujących  i zw ierzchników  
państw  nadeszły  te legram y kondolencyjne do 
p a ry  rum uńskiej k ró lew skiej i królów ej -wdo­
wy.

Ja k o  jeden  z pierw szych nadesła ł depesz^ z 
w yrazam i w spółczucia cesarz F ranciszek  J ó ­
zef do królow ej w dow y. D epesza brzmi ja k  n a ­
stępuje:

W iadom ość o śm ierci k ró la , Tw ego wielce u- 
miłcwcanego m ałżonka, do głębi mnie w zruszy­
ła, Z całego serca op łaku ję  s tra tę  teg o  drogie­
go przy jac ie la, z k tó ry m  mnie ląezyly  ta k  ści­
słe w ęzły. W spółczuję z Tw ym  bólem, k tó rego  
całą w ielkość rozum iem . Oby Bóg elironń Cie­
bie i pocieszył w tych  ciężkich chwilach.

Ze w zględu na nadzw yczajne położenie poli­
tyczne E urop j7, p a ra  karó lew ska w yraziła  ży­
czenie, by pogrzeb k ró l K aro la  odby ł się bez 
udziału  sp ec ja ln y ch  depubacyj zagrani jznych. 
M inister spraw  zagran icznych  zawiadOuiił o tern 
w szystk ie rządy . ,

Zw cb na braci Ewfcn.
(Tel. o, k. Biura keresp.)

Bukr-reszt, 16 października.
(Ag. rum.) K iedy  b racia  Buxton z synem  po­

sła  Gesznwa w  sam ochodzie jechali na pogrzeb 
k ró la  K aro la , Młodo tur ek, nazw iskiem  PEshil 
Hassan, k tó ry  przyby ł tu  za  paszportem , w i­
zow anym  w  K onstan tynopolu  w  dniu  27 wrze­
śnia z Salonik, dal do nich cztery  strzały z re­
wolweru. Obaj bracia B*ixton zostali trafieni 
kulami. Jednemu kula przebiła płuca, drugi od­
niósł tylko lekkie rany. Dalsza k u la  przebiła k a ­
pelusz Geszowa. Spraw ca zam achu zosta ł u ję ty .

Bukareszt, 16 października.
Zamach na braci B uxton dokonany  został o 

godz. 1411 przed południem  przed hotelem  
At hone Pa-last, w  chwili, k ied y  pochód żałobny 
przeszedł z zam ku ku  dw orcow i. G dy bracia 
Buxton z synem posła  bu łgarsk iego  Gcszowa 
zajechali przód hotel, jak iś  człow iek w skoczył 
n a  stopień sam ochodu i strzelił k ilkak ro tn ie  do 
w szystkich trzech siedzących w samochodzie. 
Jeden Buxion otrzymał dwie kule w lewą pierś, 
flrugi strzał w szczękę, podczas gdy Geszow zo­
stał lekko zraniony w głowę. W szystkim  trzem  
udzielano w hotelu  pierw szej pom ocy. Rany 
oba braci Buxton są ciężkie, zwłaszcza jednego 
z nich tak , że zachodzi u niego w ątpliw ość, czy 
wyzdrowh je.

Spraw ca zam achu, k tó rego  powali] szofer na  
ziemię, zosta ł na tychm iast uwięziony. Co do 
jego narodow ości i osoby nie w iadom o nic 
pewnego.

B ukareszt, 16 października.
S tan  zdrow ia braci B uxton uw ażany jest ja ­

ko nie groźny  dla życia. Śledztwo trw a  dalej.

Bukareszt. S praw ca zam achu zajechał do te- 
gosam ego hotelu  A ten  Pala&t, w k tó ry m  stanęli 
b racia  Buxton. N a liście hotelow ej zapisał się 
jak o  H asan Talon Roszad E ffendi, m uzułm anin 
albański, dziennikarz. F izy b y ł on do B ukaresztu  
z Saloniki z  paszportem  w ystaw ionym  pod je ­
sień r. 1913 w  K onstan tynopolu . Jednem u  z 
dzieunikairzy ośw iadczył, że rozpoznał braci 
Buxfcon w edle fotografii. P o  przybyciu  do Bu­
karesz tu  zdecydow ał się n a  zam ach ze wzglę­
dów  politycznych. Sądził, -że o d d a  usługę T ur­
c j i  zam ordow aniem  braci B uxton, on i bowiem 
pracują przeciw  T urcyi. Czynu sw ego nie żału­
je. S praw ca liczy pow yżej la t  20, czyni w iaże- 
ide in teligen tnego  człow ieka i snokojnego.

K aro l B uxton ran n y  je s t ciężko w  pierś, 
Noel B uxton w  szczękę, Obu odwieziono do 
sanatoryum , gdzie rek to r ch irurg  Joneseu  ich 
opatrzyd. Geszow jes t lekko ranny .

Zam ach w yw ołał w ielką scnsacyę, bo za­
szedł podczas przew ożenia zw łok kró la  n a  dwo- 
rzec, a  ludność zam ierzała zam anifestow ać 
przeciw  działalności b raci B uxton. W  B uka­
reszcie baw ią oni daw no, poprzednio przeby­
wali w  Sofii. W  przyjściu  do sk u tk u  bloku  bał­
kańsk iego  przeciw  T urcy i p rzed  dw om a la ty  
b rali w yb itny  udział.

Po zdobyciu Antwerpii.
(Tel. c. k Biura koresp.)

Am sttidam , 16 października. 
„N. v an  den D ag" donosi z Terneudson: 
W ojeko angielskie, liczące tysiące ludzi, po­

m aszerow ało przez Selzacte na wschód. W  Sal 
zaete w ydano odezwę, że w szyscy m ężczyźni 
m ędzy 18 a  45 rokiem  życia m ają się w ciągu 
dw u dni zgłosić. Wczoraj r ~  - obsadzono Ase 
neude.

Dziennik donosi dalej: Ypern został zupełnie 
przez Niemców otoczony. P rąd  zbiegów, k tó ­
ra y  znajdow ali się w  drodze do Calais, w ska­
zuje n a  ogólny marsz Niemców7 w  k ierunku  w y­
brzeża-. . . i

L,oncyn, 16 października, 
„D aily  N ew s" donosi z O stendy: Przeniesie­

nie siedziby rządu belgijskiego w yw ołało głębo­
kie wrażenie. N a o s ta tn i parow iec, jadący  do 
K anału, urządzono form abiy a tak .

Rotterdam, 16 października, 
„Nieuwis R o ttera . Oomrant" donosi z A arden- 

burg:
Niem cy obsadzili m ost koło S trobrugge na  

gran icy  holenderskiej. T ium y zbiegów nadcho­
dzą do F iandry i, Z R oosendaalu  donoszą: Ju tro  
podje y  zostanie ruch kolejow y z A ntw erpią,

Folkestone, 16 października. 
Przybyło  tu  znowu k ilk a  tysięcy  zbiegów  z 

A ntw erpii, w tern w ielu w ygłodzonych i nędz­
nie ubranych.

Kopenhaga, 16 października. 
„Borl. T idcnde" donosi z Londynu:
Jed en  z korespondentów  angielskich  napo­

tk a ł w V eum e przednie w ojska armii belgij­
skiej, idącej z A ntw eipii. Podróżni, przybyli 
w czoraj z O stendy, zauważyli silną walkę koło  
Osdunkeiąue tuż nad morzem.

Nastrój w Anglii.
Kopenhaga, 16 października. 

„N ational T idcnde" donosi z Londynu: 
Panu je  tu skłonność do lekcew ażenia znaczenia 

chwilowej gytuacyi, jednakże w pew nych kołach  
panuje niecierpliw ość, że nie poczyniono szyb­
szych postępów  i że flo ta  ang ielska nie by ła  
jeszcze w  możności w spółdziałania.

TeiPfoiłitfne! tel^fMicine
iM e tó c i f. K. Biura Koresp.

z dnia 16 października.
Pożar w warsztatach okrętowych. 

Tryest. W  M onfalcone z nieznanej przyczy­
ny  pow stał pożar w w arsz ta tach  okrętow ych. 
Zanahio sic rusztow ania now ego w ielkiego o- 
k rę tu , k tó ry  w styczniu  spuszczony być m iał 
na wodę. Po długim  w ysiłku  udało się pożar 
ugasić. Część okrętu  uszkodzona, w ew nętrzne 
urządzenie także. Szkody bardzo znaczne.

W ygrana 70C.000 koron.
Wiedeń. P rzy  w czorajszem  ciągnieniu lp te­

ry i klasow ej 20.000 K  w ygrał los 93.819. Su­
mę 2.000 K  z prem ią 700.000 K  w ygrał los 
146.193.

Cholera.
Zagrzeb. D otąd  zachorow ało w  Chorwacyi 

dwóch żołnierzy na cholerę.

Pożyczka wojenna w Niemczech.
Berlin. Do 13 b. m. w łącznie na  pożyczkę 

w ojenną w płacono 2.771 milionów m arek, to 
znaczy 62 % subskrybow anej sumy, a  prawdo 
o jeden  m iliard w ięcej, niż p rzypadało  na 
pierw szy term in w płaty .

Okrucieństwa serbskie.
Sofia. J a k  dzienniki, m iędzy tem i półurzędo- 

w7e „N arodni P m v a “ , donoszą, okrucieństw a 
serbskie w k ilku  okręgach, m iędzy tym i w 
Gewgeli i Isztip , p rzyb iera ją  nicbyw7ale rozm ia­
ry. W  jednej wsi niedaw no nkrz.yżowano je ­
dnego T urka , jednego B ułgara i jedną B ułgar 
kę. W sku tek  tego panuje  ■ w  Sofii ogromne 
w zburzenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M ic h a ł

hTa d e s t a i i « .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcył.)

Poszukiwanie zag;n«onychL
Jan Curkowski, s ę d z ia  pow. w  Brzeżanach, 

obecnie ak cesis ta  w  m agazynie w ojskow ym  
(Verpflogs-M agazin) w  K rakow ie, prosi o po­
danie obecnego m iejsca p o by tu  swej żony 
Heleny Curkowskiej. 7276

Leonowie K ozakiewiczowie ze Lwowa, mie­
szkają  obecnie: W iedeń X V III A ntonigasse 3 
bei F ra u  D olansky. 7196-3

Dra Hoffmanna, rez. por. obr. k r. 32 p. p. 
1/32 E rsatzkom pagnie, poszukuje żona z syn­
kiem . P rzed  m iesiącem  w idziano go w  R ozw a­
dowie. O ew entualną w iadom ość prosi: Hoff­
mann, W iedeń, IV, P ressgasse  18/11. T. 9.

7261
Poszukuję  męża Abrama Schachtera z D ro­

hobycza. M ieszkam obecnie w  K oszycach (W ę­
gry), ho tel Europejski. Fryderyka SchiLt.te- 
rowa, 70S5

P oszukuję  rodziny Dymów z R adym na. K to- 
ko lw iekby w iedział o niej, proszę zaw iadom ić 
Paulinę Dym, Kraków7, Starow iślna 14. 7248

K tokolw iek  m iałby ja k ą  w iadom ość o Ant. 
Chrońaczyńskim (L andsturm  Inf. R eg. n r  19, 
7 kom p. Lwów, F eldpost n r 159), raczy  do­
nieść pod adresem : Julia Cbrobaczyńska, Kra­
ków, ul. Pow iśle 3. II  p. 7246

Żona Tadeusza Zarańskiego, inżyniera ze 
Lwowa, m ieszkająca w Zakopanem, willa „PK- 
zów ka", prosi o w iadom ości o nim . 7291

K to b y  w iedział coś pew nego o losach lub 
o m iejscu poby tu  E w y Zarembiny, w łaścicielki 
dóbr U hrynów , p. Podhajce, raczy  donieść pod 
adresem : Feliks Sandoz, Soboniowice, p. W ie­
liczka. 7274-3

Wanda Jędrzejowska w Poroninie prosi o ł a  
skaw e podanie obecnego m iejsca poby tu  Liii 
Krzeczkowskiej z Chłopów koło K om arna.

7161
Helena Kargowa z R aw y R uskiej, prosi o po­

danie m iejsca pobytu  jej męża Józefa Karga 
porucznika posp. m sz., batalion 111, na ręce 
Olgi Golińskiej w K rom ieryżu (K rem sier) ul. 
K ollarow a 1. 150, Morawy. 7181-2

Proszę o wiadomość o mężu moim Franciszki: 
p a ją k u ,  poruczniku 32 pułku posp. ruszenia, 
bat. 1. Julia Pająkowa, Żjmdec, B racka 14.

Samna Domańska, Zakopane. W illa W anda, 
poszukuje siostrySfanisław y Z yka ze S tan isła­
wowa i prosi o podanie bliższych inform acyj o 
je j pobycie pod powyższym  adresem . 7043-3 

P roszę każdego, k toby  w iedział o obecne.m 
miejscu pobytu  mej żony Stanisławy Szkouzm- 
skiej, zam ieszkałej przed w ybuchem  w ojny we 
Lwowie, przy  ul. Ł yczakow skiej, o łaskaw e po­
danie mi jej adresu. Franciszek Szkodziński, 
c. k . Fiilinrieh L. I. R. Nr. 34 in K ira ly fa  —  
Kom it. P ressburg  —  U ngarn. 7148-3

Proszę każdego, k toby  w iedział o oobycie 
zaginionej Małgorzaty Morończyk z je j dziećmi, 
k tó ra  m iała w yjechać ze Sielca Bieńkow ego 
(pow iat K am ionka Strum iłow a) z początkiem  
sierpnia w  stronę S try ja , Bolechowa lub Doliny, 
raczy  łaskaw ie donieść pod adresem  Michał Mo­
rończyk w Brzeszczach, poczta loco. 7193-5 

P roszę każdego, k to b y  w iedział o obecnym  
m iejscu pobytu  mej żony Heleny z Niemiłowi- 
czów Jasińskiej, nauczycielk i z Rzęsny Polsk iej 
pod Lwowem, o łaskaw e podanie ini jej ad re­
su: Kazimierz JasińsKi, c k Fahnrich  L. I R. 
Nr. 34 in  K ira ly fa  bei Szencz kom ita t, P ress­
burg  —  Ungarn. 7147-3

Anna Prima z M oszczenicy koło Gorlic prosi 
o podanie pobytu  p. Tadeusza lub Jakóba Bucha 
zam ieszkałych we Lwowie, C zarneckiego 1. 1

7077
Salomon Kupfermaii, rzeźnik ze S tanisław o­

w a, poszukuje sw ojej żony i dzieci, k tó re  po­
zostaw ił w Stanisław ow ie, ul. Sinaw7ska 22. 
P rosi o w iadom ość do rzeźni m iejskiej w P o d ­
górzu. 7202

Józef i Franciszek Limbach proszą o podanie 
m iejsca pobytu  o jca  swego Saturnlna Limbacha 
z G ródka, pod adresem : J . W ojczyuscy,
Bochnia, ul. K az. W ielkiego. 7215

K toby  w iedział o m iejscu pobytu syna mego 
Adama, który należał do w schodniego Legionu, 
raczy donieść pod adresem : Stanisław Werner, 
R abka. 7230

Anieia Rossowa, nauczycielka z Radziecho- 
wa, obecnie w Chrzanowie, ul. K ad łubka, u. p. 
B rożka, poszukuje m ęża Pietra Rossa, żołnie­
rza 80 pułku  A rbeiter A bteilung, później p rzy­
dzielonego jako  san ite ta  do szp ita la  lw ow skie­
go. 7086-3

Inżyniei Tadeusz Gawlik, przebyw ający  o- 
becnie w Milówce, prosi sw^oich rodziców o po­
danie swego adresu  w „Now. Reform ie".

7212
P. Lewicka ze Lw ow a, obecnie W iedeń, VI, 

G etreidem ark t 15. T. 4, prosi o adres swego 
szw agra W ładysława EJera ze Stanisław ow a.

7144
Z astępcy  p ro k u ra to ra  Stanisław Janicki i 

Longin Szeehowicz^ tudzież sędzia pow iatow y 
Julian Fedusiewicz w Ołomuńcu, ul. Litowel- 
ska nr 21, proszą o w iadom ość o o s ta t­
ni poszukuje zony Marvi Fedusiewicz. . 7146

J l t L l A N  W O L S K I
obywatel ziemski z Królestwa Polskiego
przeżywszy la t 70, po ciężkiej i dolegliwej 
chorobie, opatrzony św. Sakram entam i, za­
snął w F an a  duia 14 października 1914 r. 

w Krakov ie.
? E kspoitacya zwłok z domu żałoby pod L 7 

i rzy ul. Zygm unta A ugusta n \s tą p i w pią­
tek  dnia 16 października 1914 r. o uodz. 
8 rano do grobowca rodzinnego w Smar- 

dzowicech, powiafu olkuszskiego.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będij.

t
S ta n isła w  -Tan S a m u

słuchacz politechniki
przeżywszy la t 25, opatrzony św. S ak ra ­
m entam i, zasnął v /P an u  dnia 14 paździer­

nika 1914 r. w Zako: anem.

W  ciężkim sm utku pozostała rodzina z a ­
w iadam ia P izyjaciól. Znajom ych i Szan. 

Publiczność.

PRZY ZABURZENIACH KISZKOWYCH, jak : 
katar kiszek, dysenterya, cholera etc., działa 
ko jąco  oraz zapobiegaw czo m leko kw aśne w e­
dług prof. M iecznikowa: „LAKTOL". P rag n ąc  
uprzystępnić  nabyw anie „LAKTOLU" szerokim  
kolom  P . T . Publiczności, zak ład  obniżył w y­
datn ie  cenę „LAKTOLU" i yoghurtu na czas 
trw an ia  w ojny. „LAKTOL", ul. KarmeFcka 
liczba 15. 6788-3

T a d e ia s *  W ę g l a r s k f
zaw iadam ia P. T . K lientelę, że przyjechał i ma 
otwartą pracownie krawiectwa damskiego i mę­
skiego w Krakowie, R ynek g l  19. Obecnie ce­

ny  zniżone! 6917

Zawiadamia się P. T. lnteresow7anj ch, że
TOWARZ. ZALICZKOWE W Z ŁO C Z O W IE ,
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką, Zastępstwo Banku Krajowego, które chwi­
lowo zawiesiło swe czynności, daje pełną gwaran- 
cyę za wkładki oszczędności i depozyty7, a po po­
wrocie stosunków normalnych, udzielać będzie, 
jak  przedtem, pożyczek wekslowych i skrypto­
wych, oraz przyjmować i wypłacać będzie wkład­
ki oszczędności.

Wszelkich wyjaśnień udziela dyrektor tegoż To­
warzystwa Antoni Adolf Zarzycki, obecnie w Za- 
dzielu, poczta Żywiec. 72504Ł
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Stanisław Zarzecki ze
Lwowa poszukuje swej 

rodziny. —  2 6  poste res tan te  
Szczawnica. 7200

Eodzice, zamieszkali obecnK 
w M orawskiej Ostrawie, 

ul. Kolejowa 112, posznkują 
16-letniego syna M u k sy f il i-  
liaaa Euhla, Legionisty, ze 
Lwowa, dan Kohl. 7239 1 2

H arya Grabińska z Bu­
ska z siostrą  A n n ą  R c -  

słanowską, pozostają w Hin- 
terb riih l koło W iednia, Jo- 
liannesstrasse  34, poszukują 
swej rodziny Rosłanowskich i 
m ęża G rabińskiego z Buska.

7238 1 2

St a i d s l a w  R u b c z a k ,  c i k.
rezerwowy porucznik 24 

p. p., W iedeń, X V III., Rot- 
scliild- Spital, prosi o podanie 
wiadomości lub adresu  o p. 
Edwardzie Cjałiu, c. k. za­
stępcy prokurato ra  państw a 
ze Złoczowa. vi98

tiMfiuGemy S o la g ó rsk i,
* "  c. k. sekretarz  pow iato­

wy z Doliny, obecnie W iedeń, 
V., R einprechsdorferstrasse 
Nr 3 8 , I I  piętro, drzwi 23, 
poszukuje swej żony Włady­
sławy z 2 dzieci, oraz te­
ściowej M a r y i  P a r s - k a r d i ,  
dy rek to rk i szkoły żeńskiej w 
S tarym  Samborze. 7197

Jan Markowski, jednoro­
czny ochotnik „Feldkano- 

nen-E gm t:‘ N r 32, B att. 5 w 
M ateocz obok Poprad-Felka, 
W ęgry , prosi o podanie swoim 
rodzicom, znajomym i kre­
wnym adresu. 7182

Łt wik, w achm istrz 
“  c. k. żandarm eryi, Kraków, 
S zp ita l B raci Miłosierdzia, po­
szu k u je  swej żony K a r o l in y  
‘z pięciomiesięcz. synkiem, k tó ­
r a  18 w rześnia 1914 w yje­
ch a ła  z rodzicam i Józefą i 
Stanisławem Żerebeckirn 
z Sieniawy w k ierunku P rze ­
w orska. 7180

/ L r s o f d  K a r g n l i s s ,  fnnk- 
cyonaryusz kniejowy z Pod- 

wołoczyak, obecnie Podgórze- 
Płaszów, stucya, poszukuje ro ­
dziny pp. * 7 a!iack  z Podwo- 
łoczysk. 7254

PraBisław a Krępuszew-
S k a  z  Chodorowa poszu- 

k a je  męża swego Aleksan­
dra, k tóry  był w Verpflesg- 
M agazia we Twowie. W iado- 

do biura ogłoszeń Bach- 
n era  w Nowym Sączu.

6951 2 3

ttfnątów w M ittel Łazisk, 
Ślą k  pruski, poszukuje 

p. Zdanewei z Baszni Dol­
nej w Galicy i. 6963 2 4

Syn mój Stanisław Dy- 
tnnick:, stud. med., je ­

dnoroczny ochotnik, szerego­
wiec 19 pułku obrony kra jo ­
wej. 8 komp/: poczta połowa 
N r 63, miał zostać ranny  30 
sierpnia  b. r. pod Kamionką 
Strnmiłową. Od tego czasu 
nie mam o nim wiadomości. 
Ktokolwiek by przeto coś wie­
dział o mm, szczególnie z je ­
go współkamradów, proszę, by 
byli łaskaw i podać mi pod adre­
sem: J a n  Dymnicki z Jasła , 
obecnie W iedeń, III , T raan- 
gasse N r 6, T. 4. Koszta 
chętnie zwrócę, trud  w yna­
grodzę. 7013 1 3

,2adysław *'ckoszyń- 
s k i ,  zarządca podatko­

wy, powrócił do Lutow isk. —  
Poszukuje swej rodziny, a to: 
K onstancyi, Józefa 1 K arola 
Kokoszyńskich ze Lwowa, ul. 
św. Antoniego 1. 9. Heleny 
Kokoszyńskiej, Lwów, ul. A n­
drzeja Gułąba 1. 8. J a n a  Ku- 
dzińsldego, leśniczego dóbr hr. 
Potockiego z Podm onasterza, 
poczta B obrka obok Lwowa, 
oraz jego żony M aryi i córki 
Anieli Skoczylas. 7191

Eto zna miejsce pobytu K ł -  
Zm ierza, Feliksa i 

Maryi Chodorowskich ze
Lwowa i z Dobromila, zechce 
mi łaskaw ie donieść. Longin 
Chodorowski, M arisch-W eiss- 
kirehen, Morawy, ulica Sva- 
toplukow a N r ] 2, u p. Anny. 
Aman. 7192

j | p n  SiCieoLi, ofieyał po- 
datk. z B u rsz ty ra , poszu­

kuje swej żony Heleny z dwoj­
giem ddeci, k tó ra  w raz z 
Drową G iirschingową m iała 
się znajdować w Sanoka, wzgl. 
w Brzozowie. —  S ła n i s ł a w  
Michalik, star. geom etra 
ewid. z B ursztyna, po.-znkuje 
żoDy M ichaliny (ostatnio prze­
byw ała w Łańcucie). —  M i- 
k o l a j  k o c a n ,  kupiec z Bur­
szty na, posznKuje swej rodzi­
ny, zam ieszkałej ostatnio w 
S rutynie, obok Doliny. —  
W iadomości nadsyłać prosimy 
pod adresem: S tanisław  Mi­
chalik, LanJsturm -Kom m ando 
N r 19, P reszburg  (W ęgry).

6959

Ip o szu k n ję  kogoś z rodziny 
“  Joue,;mów. —  Złoczów, 
Lwów, W orochta, Kałusz. —  
A dres: M ieczysław Jougan. 
k. u. k. P lerde D etachem ent 
des festen Platzes, K rakau. 
M ieszkam: K asarnie arty lery i 
polnej, Ł o b zó w , obok K ra 
kowa. 7153 2 2

Bronisława Boreykowa
poszukuje syna J ó z s f a ,  

profesora gimnazyulnego i cór­
ki T ir ie S ł lwy, obojga ze Sam­
bora, i prosi o podanie jakich­
kolwiek wiadomości pod adre 
sem: D ębniki, ulica Konopni­
ckiej 1. 4. 7097 2 2

J ó^ef Ludwik Nowakow­
ski, zarządca drukarni 

„Słowa Polskiego" we Lw o­
wie, (obecnie pionier przy Feld- 
bałin 5, prosi o podanie w ia­
domości o żonie i dzieciach 
do Ad m inistra cyi „N. Refor­
my" dla Nowakowskiego.

7183

Uproszę o adres Ma?yi Ks- 
■ S M arew icz  ze Sambora, 

k tó ra  w pociągu ze S tan isła­
wowa do Sam bora 3 września 
jechała. —  Bolesław K aspare- 
wicz, Landsturm  - Feldwebel, 
P resbm g-P ispik , Hngarn.

7131

t;r& zam ?srz  B r a i n y ,  ma-
szynista kolejowy z P rze­

worska, poszukuje swej ro­
dźmy. —  AMres: K. Drażny, 
M ariazell N r 168. 7186

^ t o b y  wiedział, gdzie się 
■ ■“  znajduje mój szwagier, 
/iridsii !!isiski z rodziną z 
W asylkowiec, pow iat Husia- 
tyn, raczy donieść pod adre­
sem: P io tr Krzywonos, kapra l 
29 p, obr. kraj., Ees.-Spital 
Nr 2, H egelgas/e N r 14, III 
Stock, Zimmer 72 in Wien.

7187

przebyw am  z córką Julią 
“  Schauerową w Schón 
biihe) a. d. Donau. K toby wie­
dział, gdzie się znajduje jej 
mąż Aleksander Schauer, 
rezerw ista 15 p. p., 2 komp., 
raczy podać jego adres i po­
wiadomić go o m iejsca mego 
pobytu. 7188

^ J to b y  wiedział cokolwiek o 
“ “  iosie L r ^ e  sta Sfuchłe-
jO , nadleśniczego w Posto- 
łówce koło Chorostkowa, oraz 
o jego żonie i dzieciach, jak 
również o Natalii Misiewi­
c z  o w e  j ,  żonie leśniczego w 
W yżnicy n/Ozeremoszem, Bu­
kowina, raczy dać znać pod 
adresem: O lga G iinreiner,
W ien, I., W ollzeile 22, I I I  
StOCk. 7189

i |d r e s u  Heleny Szu*el z 
Jarosławia poszukuje 

mąż Zzydar Leon Szufef,
c. k oucyał podatkowy, obe­
cnie feldwebel rachunkow y 
V erpflegs-M agaziu , Kaszyce 
(Kaschau, U ngarn). 7190

| * ’a l ;ń s c y .  Zenon, M ary a. 
”  Olga Turczynowicz mie­
szkają  w Nowym T argu, ul. 
Ogrodowa 65. 7023 2 3

A  Pazitik, przebyw ający 
“ “ H chwilowo w M szanie D 01- 
neh prosi rodziny o podanie 
swego m iejsca pobytu.

7036 2 3

J^ugenia Tomaszewska
z Kołomyi, obecnie Hulin, 

Morawy, poszukuje Wilhel­
miny, Maryi, FeKoyl Ta- 
m a s z e w s u io h  ze Lwowa ful. 
H ausuera) i KrspiwEicką 
z Nizniowa. 7040 3 3

Te o d o r  S z a r u m ,  w  szpi­
ta lu  w W iedniu (VII., 

N eubangasse 25), prosi o w ia­
domość o swojej żonie K a ta ­
rzynie, k tó rą  pozostawił w 
Komnszkowie pod Brodami.

7194

i p f a l e r y a  L lz e p p a s ^ a a  w
K aptenbcrg (Styrya), Sie- 

benbninn 66, poszukuje b ra ­
ta, k tóry  należał do Drużyny 
stizeteckiej w Stanisław ow ie 
i stam tąd w yruszył 18 sier­
pnia. 6958

asyl Lemecha, w ieśniak 
z Ryszkowej W oli obok 

Jarosław ia, poszukuje od 4 
w rześnia żony A hafji z pię­
ciorgiem dzieci. P rosi wiado­
mość przesłać do: Resorve- 
s; itals-K om m ando, Homonna 
(W ęgry;. 6957

Poszukuję żony H eleny z 
trojgiem  dzieci, k tó ra  0- 

puściła B ;rysław  z pp. W i­
śniewskimi w dniu 11 wrze­
śnia. K a z im ie r z  Z a k r z e w ­
s k i ,  Ko: porał 20 Landsturm - 
lnf. Rgmt., Tobelbad b. G raz 
(Tobel-Villa). 6956

S T to b y  wiedział o pobycie
M ic h a iis ty  K r z y ż a n o w ­

s k ie j  ze Zbaraża, raczy do­
nieść pod adresem : H enryk 
K rzyżanowski Żywiec, Hotel 
Narodowy 1. 3. 7101 2 2

I F a r j E  G h ra m ic k l ,  podofi- 
cer rachunkow y przy 

„Lanristurm -Etappenbaon Nr 
235, 4 kom pania", Miskolcz, 
poszukuje swej żony &*ani- 
sfawy Gkromlckie] z Ro­
hatyna i swych dzieci Broni­
sławy, Genka, Nusi i E rnesta  
Chromickich. 7170

Mfarya Wydrzyńska, za-
m ieszkała w Michałko- 

wicach na Ś ląsku austr., N r 
317, prosi o podanie miejsca 
pobytu swego męża Teofila 
W y s z y ń s k i e g o ,  nadkon- 
duktora ze Lwowa. 7011

O ro s z ę  o jakąkolw iek wiado­
mość o Eiidollie Gissje- 

sie, 221 Batalion, 1 komp. 
pospolitego ruszenia, pod a- 
dresem: W ładysław a Gisgeso- 
wa, Cieszyn, ul. A ltc r M arkt 
1. 1, Śląsk austr. 7050

^ c m a a  L a jh o w ic z  z Tar- 
nopola pro--.i o doniesienie 

miejsca pobytu jego rodziny. 
Cieszyn, ul. Nowe Miasto 21, 
w domu J . K aniuhy. 7173

|  dmunu Litauk;, komeu- 
® dan t oddziału sanitarnego 

(14), obecnie czasowo w Tren- 
czynie prosi oudzielenie pe­
wnej wiadomości o synu Jó­
zefie Libańskim, k tóry  ja ­
ko jednoroczny ochotnik 30 
p. p., 9 kompanii, miał być 
ranny  w bitw ie pod Buskiem 
i wzięty do niewoli przez Mo­
skali. 7163

Poszukuje się
ISziadtmia Wafesategy, któ­
ry  zaginął w niedzielę wieczo­
rem w Dębnikach ktokolw iek- 
by o nim coś wiedział, proszę 
donieść żonie. Zakrzówek, ul. 
Boczna 96, Kraków7. 7245

Mieszkania
sktadaj:>eęgo się z dwócli pokoi i 
kocim'- zupełnie uir.elilowansgo i u- 
rządzonego, poszukuje do wynajęcia 
zaraz w Krakowie rodzina urzędnicza 
ze Lwowa. Zgioszenia porl „Micszka- 
r:is“ przyjmuje Administracya „N.
iiefilrmy*. 7233 1 2

I m i  do wynajęcia
sklep, w którym istnieje od 2 la t 
f i l a  pralni z urzrdzeniem. Dwa 
mieszkania po 2 pokoje, przedpokój, 
kuchnia. — 1 mieszkanie z pokoju, 
przedpokoju, od listopada, urządze­
nie nowoczesne, jasne i s'o»eczno. 
Krupnicza 22. 7247 X 3

k£>
znajdzie sta łą  posadę w ap te ­
ce S M arcisiew icza w Kra­
kowie, ni. Stradom 6. 7-243 1 3

f f r z ą d m k  brnltow y, biegły bu- 
chaitcr, poszuknje jakiegokot- 

wick zajęcia w miejsca lab na pro- 
wincyi. — Zgłoszenia listowno pod 
U. B. przy-muje Administracya „N. 
Reformy11. 7242 I 3

b u b l a ń c s ż y k
z 2 letnią praktyką w pierwszorzęd- 
nem gospoaarstwio, a od iipca pozo­
stający na samodzielnej posadzie, 
z powodu wojny zmuszony ją  opu­
ścić, prosi o posadę. Adres: W. Sie­
mianowski w Wadowicach, ulica 
Mickiewicza 3. 7227 1 3

Krynica, olfla „Zacisze"
do wynajęcia ua zimę. Bezpieczne, 
suche, wygodne mieszkanie. — K u­
chnia z naczyniem. 72_0 1 3

z egzaminem poszukuje posady za- 
razf Zgłoszenia pod: „Lh snuisia11 
poste rest. Nowy Sącz. 7218 1 2

introligator
poszukuje zajęcia w drukarni, 
lub też jakiegokolw iek zaję­
cia. Zgłoszenia przyjm uje Ad­
m inistracya „N. Reformy" pod 
„5Ł B. W .“  7103 2 o

wtele, przy ul.'̂ .Seiiastysiia 9.
Z iip e ia ie  n o w y  b u d y n e k . N aj­
n o w sz e  u r z ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  

i  u le p s z o n e  w y r u l - z k i .

'a iJ la  wamiowa.
Kabiny o czterech klasach.

C u d z le n n le  od godz. 6.30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór.

W n ie d z ie le  i  £ w ię ta  od godz. 
6 '/i rano do godz. 2 po południu.

D la p a ń  w k a ż d y  p o n ie d z ia łe k .
6367 7 12

Z g u b a .
8 października wymienione zo­

stały pakunki w garderobie kolejo­
wej w Tarnowie. Właściciel pakun­
ku, zawierającego programy i książ­
ki szkolne, bezwartościowe dla in ­
nego, zechce pakunek ten oddać do 
księgam i A. I Seidena w T irno- 
wie, ul. Wałowa, za wynagrodze­
niem 30 K. 7195 2 3

PiuKfykant l « y
z dw ulelnią p rak tyką, poszu­
kuje zaraz posady. S tankie­
wicz, Kraków, ul. Niecała 6.

' 7114 2 2 1 ' - •„

Zdolnych kotlarzy
f^ ls ts s rzy  konstrukcyjnych i 
maszynowych, oraz raoaife- 
r-św, poszukuje S!e-
ieniówslr.sga w Hraho- 
w i3 , G rzegórzki 51. 7109 2 3

Pokój B m e ts lM y
frontowy, z osobnem wejściom do 
wynajęcia. Wiadomość, ul. Czysta 6. 
II p., na lewo, między godz. 2—3. 

7096 2 2

Zarai
potrzobno są staniozarki i spódni- 
czarki. Ul. Studencka 7, II  piętro, 

7151 2 2

Fasye czynszowe
sporządza i udziela informaoyj Son- 
ces B iuro zawodowe, U Du­
najewskiego 2. 7011 3 15

Słomaiz llf r. Gluzo!
specyaliuta w m atem atyce i 
fizyce, przygotowuje do egza­
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya" 
przyjm uje A dm inistracya ,.N. 
Reformy". 7072 3 o

Apteka rentowna
w małora mieście, poszukuje 
starszego, spokojnego m a g i ­
s t r a .  —  A pteka owa je s t do 
sprzedania na dogodnych wa­
runkach. Zgłoszenia: Apteka, 
CzcłlÓW. 6617 5 o

Ozśerżaww
m ajątku, około 500 morgów, 
poszukuje się w ziemi najle­
pszej — n.edaleko dawnej g ra ­
nicy, w G alicyi lub gubernii 
kieleckiej —  z inwentarzem. 
Oferty należy zgłaszać z po­
daniem w arunków  pod J, C., 
Zakopane, Zakład D ra Chram- 
ca. 7111 2 3

ie  i r t
z mąki, wytrzepane, nie dziu­
rawe, kupuje firm a E . B ilt-  
e e r ,  B u d a p e s z t ,  Hotel Royal. 
Zapłata z góry lub za zaliczką.

6823 3 3

przed cnolerą azyatycką, gdyż możemy się pewnie uchronić przed ti 
epidemią przez hygmnicznj sposób życia. Utrzymujim żołądek w po­
rządku i starajm y się o jak  największa czystość. M;,jroy często w 
dnie twarz i ręce, a do wody, którą się myjemy, wpuśćmy za Kazdyn 
razem ailira kropel środau dezynfekcyjnego J-y so fo rm tl. W edłu^ 
doświadczeń w sławnym instytucie Greifswaldski-n tajnego radcv Prof 
Leofflera, 2%  rozczyn lysoformowy niszczy w p rzeciągu  je d n e  
m inuty  £a . '.id  cholery  T ib rio . 7i99 1 4

im ii
Ceny oryginalnych flaszek są: 80 h, 1 K 60 h, 2 K 80 h i 4 K 60 h 

w każdej aptece i di ogueryi. Na życzenie wysyłamy każdemu zadarmo 
opłatnie, bardzo interesującą broszurkę ces. radcy Dr Alndara Kordchu 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, pod tytułem : „ Jak strzedz s i ' 
cholery". Większym firmom wysyłamy też więcej egzemplarzy.

Bi' Kdeti i nuMnyl, Fabryka ciismlczna, Ujpest

Otrzymaliśmy świeży tran sp o rt
M lek a  w  p r o s z k u  l-m a ,  
Ś m ie t a n k i  w  p r o s z k u ,
M l e k a  k o n d e n s o w a n e g o

u puszkach po 90 ti, I  £ ,  1 2 0  K 
M ą czk i N e s t la ,
K a k a o  z  c u k r e m  i  m l e k i e m  
w gotowych porcyach po 16  h. 7233 1 4 

, L a k t n l “ ,  K r a k ó w ,  u l -  K & r m e l i c k a  1 5 .

I

W idstap Paniom Polskim
które w tym czasie zmuszone były wyjechać z  Galicyi do Ołomuńca 
podaję do łaskawej wiadomości, że w moim .Salonie mód kapeluszy 
damskich używa się przy sprzedaży j ę i j a a  p o ls k ie g o .

Polecam kapelusze w wielkim wyborze.

Nowości sezonowe.
— Przeróbki kapeluszy uskutecznia się szybko w kilku godzinach. -

Ceny umin skowane.
Z poważaniem A m alia  Jen ik .

Salon mód, Ołomuniec, Obere Prohlichstrasse 8, parter. Przystanek 
tramwajowy obok. 7225

E tO p o s z u k u je  nauczyciela, ru ­
tynowanego pedagoga do dzie­

ci szkół posp. w Krakowie 'ub za 
obrębem, polecić się może pod adre­
sem: „N auczycf"eł“ poste restante 
K ra k ó w  I, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 6y95 3 3

Zciolny bufstowiec
znajdzie umieszczenie w han­
dlu L u c y a n a  G ó rk i  w  N o ­
w y m  SąCZU. 6984 3 3

0 $ o & a  '
z m aturą sem inaryaluą, z prak ­
ty k ą  biurową, w ładająca ję ­
zykiem polskim i niemiecKim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X. X . przyjm uje A dm inistra­
cya „N. Reformy ". 6970 5 o

Emerytowany wachm istrz
żandarmeryi, wolny od służby wo: 
skowej, przyjmie posadę ) 
ryjną. magazyniera lub 
Rogalski, Alwernia. 706

  l i i i .
i konw ersacyi udziela ru ty  
w ana nauczycielka. E ral: 
ul. św. J a n a  26, 1 p. eieo

i n l i i s
utrzym ująca pracą rąk  wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Łr  
skaw e datki przyjm uje Admi 
n istracya „N. Reformy" pod 
Vr. P . lub podaje adres.

2667 7 O

t

ukazuje się: 0  godzin ie 11 w  n o o .
N umer

V-

ten nabywać można w Ekspedycji „Nowej Rciormy'1, przy ulicy św. Anny L 3 
i Wejście z podwórza.1

rr"'̂

godzin ie 11, po poltidniio.
e

® © W i e c z ó r  wydawane óęda. w razie potrzeby n a ( 9 z « y C M ] l i e  d o d a t k i .
fni

Wydawnictwo „Iłowej Reformy
Z dnikaini Literackiej w Krakowie ul Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. 'Górski,


